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LETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 


Przed przyjazdem dyrektora UNRRA do Polski 


Widziałem La Guardie 


(Od specjalnego wysłannika na Konferencję Paryska) 


PARYŻ w sierpniu. 


Siedzieliśmy w gwarnej sali praso- 
wej Pałacu Luksemburskiego, słucha- 
jąc transmitowanego przez głośniki 
przemówienia ministra Mołotowa, 
gdy nagle przerwał nam dzwonek te- 
lefonu. 

Dzwoni jeden z naszych kolegów 
amerykańskich i zawiadamia nas, że 
o godz. 6-ej odbędzie się. w hotelu 
„Moderne” konferencja prasowa z La 
Guardią, byłym długoletnim burmi- 


strzem Nowego Jorku, a obecnie dy- | 


sektorem generalnym UNRRA. 


Byłem zdumiony. La Guardia w Pa 
ryżu? Przecież jeszcze niedawno był w 
Jugosławii, gdzie udzielił sensacyjne- 
go dla Zachodu oświadczenia, iż jest 
to najlepiej rządzony kraj, jaki widział 
podczas swych ostatnich podróży w 
Europie. Mówił o zupełnym wyelimi- 
nowaniu czarnego rynku z życia gos- 
podarczego, mówił o wielkiej pracy i 
wielkich zasługach marszałka Tito. 


Przecież La Guardia jeszcze wczoraj 
był w Wiedniu, i ieli 
prasie wywiadu. 
karz jest bezustannie otoczony dzien- 
nikarzami). 


Okazuje się, że „latający Ameryka- 
nin” przybył dziś około 1-ej po połu- 
dniu specjalnym samolotem, „Dougla 
sem”, który został mu oddany do wy- 
łącznej dyspozycji przez armię amery 
kańską. Jufro o świcie odlatuje do 
Monachium. i 

To się nazywa prawdziwie amery“ 
kańskie tempo! 


POGROMCA GANGSTERÓW 


O godz. 6-ej zjawiamy się w hotelu 
„Moderne” na placu Republiki, gdzie 
mieści się francuska dyrekcja biura 
UNRRA. W chwilę potem proszą 
nas do niewielkiego gabinetu, w któ- 
rym za wielkim biurkiem siedzi ma- 
leńki, krępy La Guardia. 

, Wygląda znacznie starzej niż na 
zdjęciach. Pali olbrzymie cygaro i wy- 
gląda na porządnie zmęczonego. Czyż 
można się dziwić? 

W czasie rozmowy zaczyna się oży- 
wiać, gestykuluje gwałtownie i wyra- 
ziście „rzuca raz po raz dowcipy, lub 
mocne, dosadne określenia. 

Mam przed sobą jednego z najpo- 
pularniejszych ludzi w Stanach Zjed- 
noczonych. To on zyskał największy 
rozgłos i rozpoczął swą wspaniałą ka- 
rierę, walcząc skutecznie i bezwzęlęd- 
nie z plagą gangsterów w New-Yor- 
ku. Przez długi czas poruszał się po 
mieście pod ochroną stwortzonyc 
przez siebie oddziałów t. zw. G-Me- 
nów. (Gun-Man — człowiek z bro- 
nią). Bo przecież Al Capone i jego 
liczni koledzy po fachu nie dali sobie 
łatwo wydrzeć z rak olbrzymiej wła- 
dzy, którą zyskali drogą terroru i szan 
tazu. 


WŁOCHY I TRIEST 


Dziś La Guardia zapomniał już mo 
że o tym okresie. Dziś jeździ po Euto- 
pie, przeprowadza szybkie inspekcje, 
konferuje z szefami państw i rządów, 
by zbadać, jak w praktyce wygląda 
walka UNRRA z głodem i nędzą. 

„Little Flower” — „Mały kwia- 
tek” — tak go nazywają Amerykanie, 
odpowiada na wszystkie zapytania 
wśród nieprzerwanego trzasku i szu- 
mu aparatów fotograficznych i filmo- 
wych. 

Pytaja eo o pomoc U! IRRA dla 
Włoch. Nie może podać jeszcze nic 
konkretnego. Pytają go, czy to praw- 
da, że ma zostać mianowany gyberna- 
torem nmiedzynarodowionego (w pro 
iekcie) Triestu. 


Ten. były dzienni- | 


Odpowiada, że nie. Że po dwuna- 
stoletnim rządzeniu Nowym Jorkiem 
ma już dosyć doświadczenia i wie, co 
to znaczy rządzić miastem. 


SPRAWA „D. P.” 


Rozmowa przechodzi na jego naj- 
bliższe plany. Wyjeżdża do zachod- 


& 


LA GUARDIA 
Generalny Dyrektor UNRRA 


nich stref okupacyjnych w  Niem- 
czech, gdzie jest wiele obozów UNR- 
RA dla „D. P.”, dla wysiedlonych i 
deportowanych. 

La Guardia zapala się, podnosi 
głos, uderza pięścią w otwartą dłoń 
drugiej ręki — to typowy dla niego 
gest. J 

D. P. — to najbardziej wstrząsa- 
jacy problem obecnej chwili. To dra- 
mat Nr. 1 Europy. 850.000 ludzi, któ- 
rzy znajdują się w obozach z tamtej 


strony Renu — to dno ngdzy ludz- 
kiej. W trąciła ich tam wojna — naj- 
niesprawiedliwsza, najdziksza, naj- 
głupsza rzecz, jaką tylko można sobie 
wyobrazić. Rozwiązanie tego proble- 
mu to sprawa najpilniejszej wagi. Sta- 
ny Zjednoczone przyjmą do siebie 
120.000. Musimy się zdobyć na zasa- 
dnicze rozwiązanie. 

Słowa jego nabierają tym większej 
powagi, pośpiech staje się tym więcej 
zrozumiały, gdy w chwilę potem mó- 
wi, że działalność UNRRA ustanie w 
1947 roku ‚że wyczerpują się fundu- 
sze. 


POWRÓT POLAKÓW 

Jeden z kolegów pyta o deporto- 
wanych Polaków. Pytanie trafnie wy- 
mierzone, widać, że La Guardia orien 
tuje się w tym problemie. 

Znów podnosi głos, znów 
gorące, mocne słowa. 

— To bardzo ważńe. Ci Polacy, któ 
rzy wrócą do kraju otrzymają od nas 
specjalne zaopatrzenie i żywność na 
60 do 90 dni. To im pozwoli na. pro- 

i ie się w. tak. zni- 


rzuca 


| szczonym kraju, jakim po wojnie jest 


Polska. 

— Tym zarządzeniem damy ostro 
po nosie ludziom, którzy utrudniają 
powrót do Ojczyzny — La Guardia 
rabie pięścią w stół. Mam nadzieję i 


lufam, że rząd brytyjski zdobędzie się 


na to samo w stosunku do Polaków, 
znajdujących się w ich zasięgu. 

Pytania i odpowiedzi padają nadal. 
La Guardia potwierdza, że jednym z 
najbliższych etapów jego podróży bę- 
dzie Warszawa i Polska. 

Konferencja dobiega końca. Gdy 
wychodzimy z hotelu, widzimy olbrzy 
mi tłum. Paryżanie zebrali się, by zo- 
baczyć tego, który walczy ze skutkami 
„najgłupszej i najdzikszej rzeczy na 
świecie”, 

Karol Małcużyński. 


AAAA NAWANNOWY pwn trwanemrrntrn 


Delegacja ONZ zwiedza 


pas zniszczeń pod Warką 


18 bm. w godzinach rannych delegacja Pod 
komisji ONZ do Spraw Odbudowy Gospodar 
czej Terenów Zniszczonych zapoznała się na 
konferencji, której przewodniczył przewo- 
wodniczący Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, minister Przemysłu Hilary Minc, 
z planem odbudowy gospodarczej Polski, — 
Konferencja, w czasie której referat zasadni- 
czy wygłosił wiceprezes CUP Jacek Rudziń- 


h | ski — przyczyniła się, zdaniem delegatów, w 


dużym stopniu do zorientowania się w pro- 
blemach odbudowy gospodarczej naszego kra 
ju. 

Po południu delegacja udała się na pas 
zniszczeń pod Warką. Warka, w której z 
400 domów istniejących przed wojną — 250 


jest poważnie uszkodzona — wywarła na go- 
ściach zagranicznych silne wrażenie. Jeszcze 
bardziej jednak byli delegaci poruszeni, gdy 
oglądali warunki, w jakich mieszka jeszcze 
dotychczas znaczna część ludności w pasie 
zniszczeń. Przedstawiciele ONZ oglądali ze 


iw całkowitemu zniszczeniu, reszta zaś 


| 


współczuciem ziemianki, wyglądające popro- 
stu jak nory, w których gnieżdżą się rodzi- 
ny, liczące niejednokrotnie 5, 6, a nieraz i 
więcej osób. 

Sekretarz delegacji p. W. Z. Kotechnig 
podkreślił ze zdumieniem, że pomimo tak 
strasznych warunków bytowania, w wygrze- 
banych w ziemi siedzibach pogorzelców pa- 
nuje wzorowa czystość. 

Wszyscy delegaci interesowali się żywo 
planami odbudowy tych terenów oraz sposo- 
bem finansowania odnośnych robót Toteż 
z zaciekawieniem zwiedzili następnie budu- 
jącą” się doświadczalną wieś Nowe Piasecz- 
no. Roboty w tej wsi prowadzi SPB pod nad 
zorem Urzędu Wojewódzkiego i stosowane 
tam są różne materiały budowlane, jak ce- 
gła, beton i nowoczesne materiały zastępcze. 
Doświadczenie uzyskane przy budowie No- 
wego Piaseczna będzie szeroko wykorzysta- 
ne dla opracowania najlepszych planów od- 
budowy wsi oraz dla wyboru najbardziej 
praktycznych materiałów budowlanych, 


Dziwne postępowanie 


ministra 


MOSKWA (PAP). W związku z zatrzyma- | z 


Australii 


atte >, astra 9! 'm ministrem spraw 


niem delegaci kobiet radzieckich, udającej zagranicznych, znajdującym się obecnie na 


się na kongres do Austraii: 
„Prawdzis* m in.: „Droga delegacji wiodła 


czylamy w | Konferencji Pokojowej w Paryżu. 


To niegodne w stosunku do zaprzyjaźnio- 


przez Londyn — na razie jeszcze innej linii | nego p "stwa ; ostępowanie władz australij 


lotniczej do Australii nie ma — i z Londy- 
nu delegacji nie wypuszczono. Jak komuni- 
kują, uczyniono to po uzgodnieniu sprawy 


skich wy o'ało "urzenie radzieckiej oni- 
. 
nii publicznej. 
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Odpowiedź turecka na notę Z.S.R.R. 
odroczona na dwa dni 


LONDYN (PAP.). Agencja Kevtera donosi 
z Ankary, że rząd turecki postanowił odro- 
czyć odpowiedź na deklarację radziecką w 
sprawie rewizji konwencji w Montreux. De- 
klaracja ta ma być, jakoby powtórnie grun- 
townie zanalizowana. 

W miejscowych kołach politycznych przy- 
puszcza się jednak, że chodzi raczej © danie 
odpowiedzi jednoczesnej z notami w tej 
sprawie, które zostaną wystosowane do Mo- 


skwy przez Londyn i Waszyngton. 

Projekt noty tureckiej ma być przedsta- 
wiony we wtorek parlamentarnej grupie pat 
tii narodowo '- republikańskiej, po ezym do- 
piero będzie przedłożony radzieckiemu char 
ge d'affaires. 

Premier turecki odbył w sobotę dwie dłu- 
gie rozmowy: z ambasadorem Stanów Zjed- 
noczonych Wilsonem i ambasadorem brytyj 
skim sir Kelty. 


Rewizja konwencji w Montreux 
leży w interesie państw czarnomorskich 


MOSKWA (PAP). „Izwiestia*, komentu- 
jąc notę radziecką, skierowaną do Turcji w 
sprawie rewizji konwencji w Montreux, pj- 
szą m. in.: I 


„Rząd radziecki proponuje w swej nocie, 
by ustalenie statutu cieśnin, jako jedynej 
drogi morskiej, wiodącej z Morza Czarne- 
go i na Morze Czarne, należało nie tylko 1 
komp:tencji Turcji, ale i do kompetencji 
innych państw czarnomorskich. Takie po- 
st wienie sprawy wywołuje sprzeciw w czę- 
ści prasy amerykańskiej i angielskiej. Jed- 
nak :'e można takich sprzeci -ów uważ * 
ami za uzasadrione, ani zą. sprawiediiwe. 
Jeżeli specjalne interesy państw czarnomoc- 
skich zos' ją wreszcie w pełni uznane przez 
takio paistwa, jak Stany Zjednoczone, c 
nie można odmawiać tym krajom uzasadnio 
nego prawa do wprowadzenia nowego sta- 
tutu cieśnin. 


Nie wolno przy tym 
„Izwies'*>* 


zapominać — piszą 
- że Da 'anele i Bosfor J- 


wadzą do zamkniętego ze wszystkich stron jzr n. 


M rza C--nego i mają takie znacz. ` 
bezpieczeństwa państw czarnomorskich, iż 
zagadnienie statutu tych cieśnin winno być 


uregulowane właśnie przez państwa czarm6- 
morskie. Jeśli teraz jasne jest dla wszyst- 
kich, że sama Turcja mie może zapewnić 
bezpieczeństwa w sprawie cieśnin czarnomor 
skich, to z drugiej strony pretensje państw 
niepowołanych w sprawie udziału w kon- 
troli nad cieśninami nie mają żadnych po- 
ważnych podstaw*, 


Komentując dalej propozycję, zawartą w 
nocie o wspólnej organizacji obrony cieśnin 
przez Związek Radziecki i Turcję, ,.Izwie- 
stia“ stwierdzają: „W świctle doświadczeń 
ostatnich lat trudno zaprzeczyć, że taki wa- 
Ty." rate zagwaranto ać obronę cieśnin. 
Cieśniny czai ©7'—1ia winny się znajd >= 
wać pod : ` *ytą opieką, k zaper”nie 
megą istotnie Turcja i Związek Radziecki; 

Konwencja `E. treux nie odpowiada p3- 
trzzbom dnia ` isiejsze„o. Statut cie'nin 
v maga poważrych zmian przede ws:;st- 
kim w świetle doś; '1dczeń minionej wojny. 
Wnioski radzieckie, przewidujące niezbędne 
sta” e cieśnin, odpowiadają *n- 
teresom _ istw czarnomorskich i interesom 
bezpieczeństwa powszechnego”. ` 


Austria wystąpi we wtorek 
na Konierencji Pokojowej 


PARYŻ (PAP). Po załatwiemiu większości 
zagadnień proceduralnych, Konferencja Po- 
kojowa przystąpiła do omawiania projek- 
tów poszczególnych traktatów pokojowych. 
W dniu 19 bm. odbędą się posiedzenia 3 
komisji — włoskiej, bułgarskiej i węgier- 
skiej. W pierwszym rzędzie dyskutowane 
będą polityczne klauzule traktatów poko- 
jowych. W tym samym dniu komisje wę- 


gierska i bułgarska wybiorą 
wodniczących. 

We wtorek, dnia 20 bm., austriacki mini 
ster spraw zagranicznych przedstawi kon= 
ferencji stanowisko rządu austriackiego w 
sprawie traktatu pokojowego z Włochami. 
Również we wtorek oczekiwane są prze- 
mówienia przedstawicieli Albamii, Egiptu, 
Kuby i Meksyku. 


swych prze- 


Święto iotnictwa w ZSRR 
obchodzono uroczyście w Moskwie 


MOSKWA (PAP). W niedzielę naród ra- | entuzjazmem przyjęty został rozkaz generali- 


dziecki i armia obchodzili uroczyście trady- 
cyjne radzieckie ewięto lotnictwa. 

W sobotę wieczór w parku Centralnego 
Domu Armii Czerwonej w Moskwie odbyło 
się uroczyste zebranie, Raport w dniu lotnic- 
twa złożył gen. Łukaszyn. Z niesłychanym 


ssimusa Stalina. 

W niedzielę o 1 po południu na lotnisku 
centralnego aeroklubu rozpoczęły się uro- 
czystości, na które przybyły dziesiątki tysię- 
cy mieszkańców Moskwy, Wieczorem odby- 
ły się zabawy ludowe w parkach stolicy, 


Amerykańscy robotnicy walczą 
. 0 poprawę bytu 


WASZYNGTON (PAP). Obradowała tu 
nadzwyczajna konferencja 300 przywód:ów 
związków zawodowych, zgrupowanych w C. 
I. O. (Organizacja Związków Zawod.), na 
której zaaprobowano oświadczenie przewod- 
niczącego CIO Murray'a, że o ile ceny nadal 
będą iść w górę w ciągu najbliższych mie- 
sięcy, CIO poczyni starania o podwyższenie 
płac robotniczych. Murray podkreślił, że od 
kwietnia 1945 roku płace robotników prze- 
mysłowych zostały obniżone, podczas gły 
koszty utrzymania wzrosły. Praktycznie ©- 
becne płace są niższe o 18 proc. od płac w 
kwietniu ub. roku. Murray domaga się wzno 
wienia kontroli wszystkich cen i ustanowie- 
nia cen maksymalnych według poziomu z 
30 czerwca b. r. * 


W tej chwili w USA trwa około 10 straj- 
ków, uczestnicy których żądają podwyższe= 
nia płac. 


Egzekucja 
„norymberczyków” 


w Berlinie 


LONDYN (PAP). Reuter dowiaduje się z 
miarodajnego źródła berlińskiego, że wyrok 
w procesie norymberskim ma być wykona- 
ny w Berlinie. Według tych doniesień ci o- 
skarżeni, którzy zostaną skazani na śmiezć, 
będą straceni w Berlinie — w mieście, któ- 
re było ośrodkiem ich zbrodni przeciw ludz- 
kości. , 


MOSKWA. — „Nowoje Wremia" w arty- 
kule pod powyższym tytułem analizije nie: 
bezpieczne tendencje ujawniające się ostat- 
nio na arenie polityki międzynarodowej. Na- 
wiążując dó amerykańskiego planu kontroli 
nad energią atomową, w którym wysunięto 
żądanie rewizji zasudy jednomyślności wśród 
wielkich mocarstw, gazeta pisze między in- 
nymi: , 

„Zmiana tej zasady pociąśnęłaby za sobą 
zniszczenie podstawy, na której opiera cię 
zbudowany z takim trudem gmach współpra- 
cy międzynarodowej. Ozńaczałoby to prze- 
kreślenie długotrwałych przyjaznych stosun- 
ków między mocarstwami, wyrzeczenie się 
bowiem zasady jednomyślności umożliwiłoby 
wsżelkiego rodzaju próby, zmierzające do 
pogwałcenia woli tego lub innego państwa. 
Polityka ta niesie narodom fiebezpieczeń- 
etwo nowych wojen, jest to polityka, która 
może narazić narody na ciężką próbę poli- 
tyczną, ostatecznie jednak skazana jest na 
nieuchronną porażkę”; 

„Nowoje Wremia" wskazuje dalej na inńy 
objaw tej samej niebezpiecznej tendencji na 
forum międzynarodowym: k aa nad 
procedurą głosowania na Konferencji Paty- 
skiej — pisze „Nowoje Wremia* — w bar- 
dzo poglądowy sposób odełania prawdziwe 
przyczyny przeszkód, stających naydrodze do 
współpracy międzynarodowej. Są nimi dąże- 
mia mocarstw anglo-saskich i pokornie idą- 
cych za mimi państw bloku anglo-amerykań- 
ekiego do tatzucenia swej woli innym pań- 
stwom. 

„Zamiast iść trudniejszą być może, lecz 
wdzięczniejszą drogą opracowania umów, na 
które mogłyby się zgodzić wszystkie wielkie 
mocarstwa oraz większość innych państw, 
stronnicy takiej polityki wolą kroczyć po 
drodze lżejszej może na pierwszy rzut oka, 

' ale nieuchronnie skazanej na hiepowodzenie, 
drodze mechanicznego zduszania poglądów 
znacznej ilości państw, po drodze narzucztia 
swej woli. 

„Nowoje Wrermia" na podetawie analizy 
faktów dochodzi do wniosku, że w polityce 
międzynarodowej istnieją w ostatnich cza- 


Co sto 


w różnych dzielnicach miasta, | 
kilku ulicach w poli¿nicwel części 


ROG 15.6, 45% 


> (OW ERA ECA 
AEI WEB MATT? COCA 


NIEN NAA AREETAN EN INE 


na przeszkodzie 


wspólpracy międzynarodowej? 


sach dwie tendencje: „Z jednej strony — pi- 
6że „Nowoje Wremia* — ietnieje tendencja 
oparcia stosunków międzynarodowych na 
podstawie poszanowania stwerentości i rów- 
ności praw wielkich i małych narodów. Na 
tej zasadzie opiera się polityka Związku Ra- 
dzieckiego. Zasnda ta odpowiada demokra- 
tycznym dążeniom: wszystkich  miłujących 
wolność narodów, praśnących trwałego poko- 
ju i bezpieczeństwa, Wynika stąd koniecz- 
ność opracowania tchwał, które byłyby do 
przyjęcia dla wszystkich, lub w ostatecznym 
wypadku dla największej ilości uczestników 
takich, iub innych konferencji międzynarodo- 
wych. Wyklucza to usiłowanie narzucania 
ewej woli i nakłada obowiązek współpracy 
na wszystkie państwa, Na podstawie dążenia 
do usunięcia rozbieżności zdań, gotowości do 
rozsądnych kompromisów dla sprawy bez- 


pieczeństwa narodów i trwałego pokoju, o- 
siągnięte zostały wszystkie pozytywne wyni- 
ki w dziedzinie współpracy międzyhńdrodowej 
w ostatnich latach. 

4 tendencję widzi „Nowoje Wiremia" 
w polityce bloku amglo-saskiego i dochodzi 
do następującej konkluzji: „Byłoby rzeczą 
nierozsądną zamykać oczy fa fakt, że w o- 
statnich czasach potężne siły reakcji między- 
narodowej wywierają zgubny wpływ na poli- 
tykę mocarstw oGaskich. Siły te są sta- 
uawczo wrogo nastawione dla współpracy 
międzyńarodowej. Ich zakusy skierowane są 
na poderwanie podstaw tej współpracy i w 
ich dążeniu do panowania nad światem mie- 
ści się korzeń zła, To właśnie dążenie niesie 
z sobą największe niebezpieczeństwo nie tyl- 


ko dla 6prawy współpracy włdpnówetiowaj | 


ale i dła sprawy trwałego pokoju”. 


„orawda” 
krytykuje stanowisko Włoch 


MOSKWA (PAP). W przeglądzie między» 
narodowym „Prawda“ kreśli następujące ü- 
wagi na murgiresie dyskusji nad projektem 
traktalu pokojo: ego z Włochami: 

wNie moina por.inąć milczeniem tenden- 


cji, które uja: “y się w przemówieniu włð- 
skiego premiera de Gasperi: Centralnym 
mo* entem jego przemówienia były bezpud 
stawne rosz?zenir '-rytorialne. Widocznie 
pewne koła włoskie nie wyciągnęły należy- 
tych wniosków z lekcji niedawnej przeszło- 
Ści. Fasz, "ei rzymscy w ciagu dwóch ostat 
nich dziesiątków lat, nietistannie wzywali do 
agresywnych wypraw, poczynając od wypra 
wy na Abisynię, a kończąc wyprawą nad 
Wołgę. A jednak szowinistyczne wrzaski roz 
legają się dziś również z łamów wielu ga- 
zt W` skich. I kiedy odpowiedzialny przed 
%tawiciel rządu włoskiego wysuwa z trybu- 
ny konferencji pokojowej stare pretensje 


Zaogniona sytuacja w Indiach 


Hieprzejednane stanowisko muzułmanów 


LONDYN (PAP), Wyżsi oficero- 
wie policji brytyjskiej oświadczyli 
koresporelentowi agencii Reutera, że 
sytuacja w Kalkucie jest w dalszym 
ciągu zła. W godzinach rantych wie 
lu brodatych „sikhow”, potrząsają- 
cych sżablami i ćmących w trąby 
demonstrowało w muzułmańskiej 


zamieszek zniszczono wiele towa-| na konierencji 
tów, Suhrawardy, premier -ządu beni Kongresem a 


galskiego, zwołał na niedzielę wie- 
czór konferencję wybjtniejszych oby 
wateli i H ódców iż e 

LOND N (PAP). Z New Delhi ġo- 
acszá, że spotkanie prezydenta Kon 
gresu Pandita Nehru i wicekróla In- 


dzielnicy miasta. Według niepotwier| dii, lcęda Wavella, miało posunąć 
dzonej wiadomości, policja dała o-| naprzód sprawę nowego tymczaso- 
gnia w celu przywrócecia porządku.| wego rządu indyjskiego, Spodziewa- 
Straż ogiowa była wzywana od ra-| ją się utworzenia tego rządu ta po- 


na Fo przeszło 30 wypadków Ko: 
a 


Kalkuty leżą jeszcze trupy. Podczas 


Nagrody dla nauczycieli 
którzy wykorzeniali faszyzm w Berlinie 


W Berlinie pod przewodnictwem radziec- 
kięgo komendanta general-majora Kotikowa 
odbyło się 42-gie posiedzenie sojuszniczych 
komendantów Berlina, Na pociedzeniu byli 
obecni; amerykański komendant gonerał-ma- 
jor Keating, angielski komendant ganerał- 
major Nyers i francuski komendant generał 
Lanecń. 


"" Koniendanci załatwiił pozytywnie prośbę 


maśletratu o wydanie dodatkowej ilości ży- 
wności dla polepszenia Gdżywiania  tuczni 
podczas zbiorowych wyjazdów za miasto. 
Zostało postanowione, by wydawać maģi- 
sttatowi konieczną ilość papieru dla przygo- 
towamia i przeprowadzenia wyborów. Dostar 
czemie papieru będzie przeprowadzone przeż 
każdą eojuszniczą śtrefę w ilości proporcjo- 
nalnej do ludności sektoru 

Komendanci dali nadburmistrzowi rozkaz 
przeprowadzeńia obliczeń wyników roku 
szkolnego: w szkołach Berlina. Nadburmi- 
strzowi zezwala się wydać 25 tys. marek dla 
wypłacenia pieniężnych nagród lepszym na- 
uczycielom i działaczom wychowawczym, któ 
rzy przodowali w dziele wykcrzenienia fa- 
szyzmu przy przebudowie systemu kształce- 
nia i wychowania dzieci | młodzieży w du- 
chu prawdziwego demokratyżmu i himaniż.. 


mu. Komendanci zatwierdzili postanowienie jp 


magistratu o wysiedlaniu z gmachów ezkol- 
nych wszystkich urzędów, nie mających nie 
wspólnego ze szkołami. 

Komendanci opracowali i zatwierdzili czte 
rostromńe porozumienie w sprawie dostaw ży 
wności dla ludności Wielkiego Berlina w 
3-im kwartale 1946 r. Dosłarczenie żywności 


> Wyczyn A 
polskiego lotnika 


Lotnisko Szkoły Szybowcówej w Kobyle- 
polu pod Poznaniem, notuje pierwszy -po- 
wojenny sukces pilota poznańskiego, Stefa 
na „Dębskiego. Debski startując z lotniska 
w Kobyłepolu, wykonał rekordowy lot, lą- 
dując w Gronowie, 17 km. za Toruniem, 


W kilku wierszach 


— Ambastdor połski, Oskar Lange, pó- 
wrócił do Stanów Zjednoczonych. Będzie 


on przewodniczył na najbliższym zebraniu | g 


Rady Bezpieczeństwa. 


— W ambasadzie R.P, w Moskwie odby- if 


ła się uroczystość wręczenia odznaczeń zas 
słażonym działaczom Związku Palriotów 
Polskich w ZSRR, 

— W środę spodziewany jest w Rzymie 
przyjazd premiera de Gasperi, który złoży 
gabinetowi sprawozdanie z poczynań pary- 
skich, po czym, po kiikudniowym pobycie 
we Włoszech, powróci znów uv Paryża. 

— Przybierające wody  Biękitaego Nilu 
zalały eałkowicie Geriect, miasteczko poło- 
żone o 4 mile na wschód od Chartumu (Su 
dan). Mieszkańcy zostali ewakuowani. 

— W niedzielę 9 osób zostało zabilych 
podczas wybuchu bomb na parowcu „Pol 
lux“ między Neusiadt i Pelzerhagen przy 
wybrzeżu bałtyckim. Parowiec zatonął. Był 
on naładowany 286 tonami bomb niemiec- 
kich, przewożonych na miejsce, gdzie mia- 
ły być wrzucone do morza na rozkaz 
brytyjskich władz wojskowych. 


dlajludności Wielkiego Berlina będzie doko- 
hywane na rzchunek wepólnych dostaw pro- 
duktów odpowieduio do ietaiejących norm i 
ilości ludności w każdym sektorze. 

Dla uniknięcia przerw w dostawach dla 
ludności sojuszniczy komendanci, obok obli- 
czamia ' miesięcznych” potrzeb, stwarzają 
t5-dniowe tezertwy żywnościowe. - 


św; 


czątku bież, t RS 

LONDYN (PAP). Przywódca Ligi 
Mużułmańskiej w prowincji półnte- 
no-zachodniej, chan Abdul Briyum, 
komentując spotkanie Nehru z wice- 
królem Indii, oświadczył m, in.: „U- 
derzymy — i to tak mocno, że naci 
wrogowie żachwieją się pod tym 
uderzeniem, Sto milionów muzułma- 
nów musi się zjedroczyć i zniszczyć 
zdrajców i Quislingów. Kongres, któ 
ty zaprzeczył nam praw do naszej 
ojczyzny — Pakistanu, dowie się 


„rdiedłago, że nie będzie mieć już ni- 


gdy pokcju w Indiach, 
Z Bombaju donoszą, źe przewod: 
niczący Ligi Wszechmużułmańskiej, 


tyjskiej krwi i brytyjskich pieniędzy? 


ZE! POPA Ein Ge TE ZKU LAS! m 


Konkurs „Robotnika“ i „Przyjaciela Dzieci” 
Wspomnienie dziecka 


z Powstania Warszawskiego - 


Wszystkim adam wiadomo, 


że w powstaniu warszawskim 


brały bardzo czynny i liczny udział dzieci. Znane są nam, uczest: 


nikom powstania, bohaterskie czyńy dzieci —= chłopców 1 dziew- 


cząt — 12, 13, 14-letnich na ulicach i batykadach, walczącego 


miasta. 


Dużo ż tych bohaterskich czynów dzieci, np.: 
— atakowanie czołgu butelką z benżyną przez 15-letniego 


chłopca, 


— przenoszenie wiadomości, amunicji, broni, do tego czę- 


sto kanałanii, 
— ybiemńie i 


przenoszenie rannych pod kulami niemie- 


ckimi, = wspominamy do dziś dnia z głębokim podziwem. 
Wielu z małych bezpośrednich lub pośrednich uczestników 


powstania zginęło. Wielu żyje. 
rają się w pamięci. 


Wspomnienia stophiowó żacie 


Czyny dzieci uczestników powstania, zasługują na upamięt- 
nienie. Opisane i zebrane powinny stać się ważkim czynnikiem 
wychowawczym w życiu młodego pokolenia. 

Z tych założeń wychodząc, glas 
w drugą rocznicę powstania warszawskiego konkurs dla dzieci— 
uczestników powstania — na temat: 


Wspomnienie z Powstania 


Redakcja „Robotnika” ogłasza 


Warszawskiego 


Warunki konkursu: 


1) w konkursie mogę wziąć udział dzieci (chłopcy i dziew- 
częta do lat 16-u), biorące czynny udział w powstaniu, względ- 


nie, przebywające w Warszawie podczas powstania, 
2) forma i wielkość pracy dowolne; opis może być ilustrowa- 
ny rysunkami własnoręcznie wykonanymi, 


3) termin nadsyłania prac do dnia 30 września t. b. 


Za najlepsze prace zostaną przyznane nagrody. Prace nagro ' 
dzove będą drukowane w dodatku dziecięcym „„Robotnika” —- 


w „Przyjacielu Dzieci’. 
Zwracamy się do naszych 


konkursem swoich najmilszych. 


Jdyńie, Paryżu, 


|nieje nadal przepaść nie da przeby- 
cia", Czyżby Kongres — zapytał Jitz- 


nah — został upoważniony do rzą-| VYTAża użnanie dla wysiłków, 
omócą bry-| polskiego, jakie czyni dla odbudowy 
pieniędzy? swego ktaju. 


dzenia muzułmanami z 
tyjskiej krwi i brytyjskch 


rasowej, że SENU RR 
Ligą Muzułmańską ist-| delegacji labourzystów. 


imperialistyczne, to musi to wywołać słusa- 
ne refleksje. 

Żądania stawiane Włochom przez mocar- 
stwa anglosaskie, mogą poważnie zahamo- 
wać odbudowę gospodarczą Włoch. Zawie- 
rają one groźbę pozbawienia Włoch samo- 
dzielności gospodarczej, Traktat pokojowy 
zawarty na takiej podstawie, bynajmniej nie 
przyczyniłby się do odrodzenia Włoch i roz- 
woju ich sił wewnętrznych. 

Te zagadnienia, mające zasadnicze zna- 
czenie dla przyszłości Włoch, odsunął de 
Gasperi na drugi plan. De Gaspert jest opę- 
tany przez ideę włoskiej ckspansji na 
wschód, co tnie pomoże bynajmniej Włochom * 
do ułożenia normalnych i pzzyjaznych sto- 
sunków z sąsiednimi pańs:wami*, 

CERET, WERE 


Morgan Phillips 
do PPS 


Sekretarz genetalny Partii Pracy 
Morgan Phillips wysłał pó powrocie 
do Londynu pismo do Polskiej Partii 
Socjalistycznej, w którym wyraża 
wdzięczność za serdeczne przyjęcie, 
jakiego doznali w Polsce członkowie 


swytn Morgan Phillips 
narodu 


W piśmie 


Dania również pragnie oczyścić 
swoją granicę z Niemcami 


Niemiec, Dania oświadczyła, że nie ma w sto 
sunku do Niemiec żadnych prelensji tery- 
torialnych. Rozumiano to powszechnie jako 
uznanie ważności granicy duńsko - niemiec- 
kiej, uslaionej w 1020 roku. Zgodnie z tym 
oświadczeniem rożumowano, że Dania nie 
zgłasza żadnych prelensji do południowego 
Sziezwigu i Holsziyna, 


Przed kilku dniami to stanowisko uległo 
oficjalnej zmianie. Na posiedzeniu duńskie 
go parlamentu minister spraw zagranicz 
itych Rostuussen oświadczył, że rząd duński 
zapowiedział przez swoich postów w Lod: 
Moskwie i V aszyngtonie, iż 
nie wyobraża sobie zapadnięcia ostatecznej 
decyzji odnośnie Szlezwigu i Holsztyna beż 
zasięgnięcia rady Danii, To posunięcie rzą- 
du duńskiego znalazło pełną aprobatę w 
parlamencie duńskim: Decyzja rządu duńs- 
kiego uzyskała w pamamencie większość 97 
głosów przeciwko 3. 


W momencie bezwarunkowej kapitulacji 


Co stano wi istotę zmiany w postawie rzą- 
du duńskiego wobeć granicy z Niemcam:? 
W pietwszym rzędzie niepokój, wywółańy 
piańami brytyjskimi, zmierzającymi do prze 
kształcenia "zle.wigu i Holsztyna w odręb- 
ne niejako państwo niemieckie. Dania boi 


j|się powstania tego państwa na swej połud- 


niowej granicy, zwłaszcza gdy to państwo 
będzie miało silne poparcie angielskie, Pó 
wtóre Dania zmuszona jest upomnieć się u 
s©', mniejszość, któ.. w 1920 roku zo- 
skała po sirono niemieckiej i była gńębio- 
na w podobny sposób, jak wszystkie mniej- 
szo” narodowe w Niemczech. Była gnębio- 
na, ale uznawana za mniejszość narodową 
Tymczasem w chwili obecnej napływ Njeri» 
ców do Szlezwigu i Holsztyna jest tak wii- 
ki, że fala tego napływu zmyje ni.jako 
mniejszość duńską w tych prowiacjach. -— 
Władze brytyjskie skierowały właśnie do 
Szlezwigu i Holsztyna silny steumień repa- 


trianiów nieinieckich, którzy w wyniku u- 
chwał poczdamskich wracają do swe! oj: 
czyzny. Dania boi się, że et repatrianci nie» 
mieccy nie tylko podmyją mniejszość duń- 
ską w tych prowincjach, ale równisż zmie- 
nią obraz gospodarczy Szlezwigu i Holszty= 
na, a to wywoła wstrząsy gospoda cze w Da 
nii. 

W óbu tych prowinejach pojawił się iaż 
zdecydowany kurs kilku grup nie sfockiel, 
popierających stanowisko Danii. Są lv gri- 
py niemieckie, reprezentujące dawao łu ża- 
imieszkałych. Niemcy, osiedieni od setek lat 
w Szlezwigu i Holsztynie, patrzą również z 
niepokojem i nietajcną niechęcią na repa- 
triantów, przychodzących ż t. zw. niemiec- 
kiego wschodu i południa. I oni r wnież do- 
strzegają, że repatrianci „objadają* ich i gə 
słabiają ich pozycję gospodarczą. Dlategu 
zbiażno” *ów aulochfonów niemiec- 
kich w Szlezwigu i Hołsztynie ara» inte.e- 
sów "dh a>4skiegi 
wyraźn' 


żiiysowy' sę tak 


t ` 

Oczywiście lakie stanowisko Niemeów, 
osiadłych w Szłezwigu i Holsztynie, wywo- 
luje rozgoryczenie parii niemieckich we 
wszystkich strefach okupacyjnych.  Wyrs- 
zem tego są liczne zebrania Í wiece. z kłó- 
rych sprawozdania podaje prasa niemiecka 
na pierwszych stronach. Na wiecach tych 
podkreśla się, że Szlezwig i Holsztyn sta- 
nowią lak nierozerwalną część Niemiec jak 
Bawaria í Inne prowincje. 

Sprawa granicy dyńsko>niemitekiej jest 
najświeższym w tej chwili zagadnieniem te 
rytorialńym, związanym że sprawą niemiec 
ką. Sprawa ta spinta się również z intere= 
sami polskimi, tak jak każde zagadnienie 
terylorialne niemieckie jest przesycone jak 
najbardziej interesem polskim, Linia inè 
teresu polskiego jest we wszystkich tych 
zagadnieniach terytorialnych — nawet naj 
bardziej skomplikowanych — jedna i żh= 
wsze wyraźna. W interesie Polski leży 
zawsze taka decyzja, która osłabia Niemcy. 


_. Rozbicie bandy © 
N.5.2. na wybrzezu 


Sopocki Urząd Bezp. Publ. położył nië: 
małe zasługi w walce ż bandytyzmem 


j|i korupcją na Wybrzeżu. 


I 


Dotychczas ujęto 19 członków tej ban- 


idy, w tym znanych na terenie Kieleckie- 


go asów NSZ „Żbika”, „Drągala* „Jąka- 


Szczególnie może się poszczycić ostat-!łę', „Lisa” i „Smiałego”. „Kruk“ zdołał 


ñim sukcesem, 


miejsce po zlikwidowanym — głośnym 
Orliku. 

Zagończyk skierował na Wybrzeże gru- 
pę wyspecjalizowanych terrorystów pod 


j dowództwem „Kruka”, z zadaniem zdo- 


bycia pieniędzy drogą rabunków. 

| Banda ta po przybyciu do Gdańska na- 
tychmiast przystapiła do przestępczej 
działalności. 


W dniu 14 czerwca b. r. zrabowała 


W |23.0000 zł. ż kasy Spółdzielni Spożywców 


Czytelników o zainteresowanie 


Wszystkich młodych czytelników „Robotnika i „Przyjacie- 
la Dzieci” zapraszamy do wzięcia udziału w konkursie. 


Prace przesyłać należy pod adresem Redakcji: Warszawa, 


Aleje Jerozolimskie 121. 


ME” 


Popierajcie 


: i d 
prasę socjalistyczną: ge nme 


w Malborgu, zaś w dniu 19 czerwca b.r. 


; dokonała zuchwałego napadu na Stocz- 


nię Nr 1 w Gdańsku, gdzie po sterrory- 
zowaniu strążników i persońelu zagrabi- 
ła około dwóch milionów zł. 

Do akcji użyto samochodu ciężarowe- 
go, który zarekwirowano na drodze 
Gdańsk — Sopot. 


Po rabunku banda udała się wspom- 
nianym samochodem do lasu Sopockiego, 
gdzie „Kruk“ wypłacił każdemu z ban- 
dytów po 40.000 zł, „honorarium“, oraz 
szoferowi 10.000 zł. po czym całe towa- 
rzystwo zaczęło się w pojedynkę wymy- 
Sopocki Urząd 


osiągniętym w walce z Zbiee i ukryć się. 
bandą Zagończyka, który w NSZ: zajął! 
| niu. Wkrótce brzyjdzie im zdać rachunek 


Maja oni niejedną zbrodnię na sumie: 


przed Sądem Dorażnym. 

Przy likwidacji bandy, Urząd Bezp. 
zdobył stos dokumentów, pokaźną ilość 
broni i amunicji. Między dokumentami 
znaleziono wyrok śmierci, wydany przez 
kierownictwo NSZ na- członka bandy 
„Ponurego”, który skradł z kasy NSZ 
ćwierć miliona zł. i zdezerterował na Za- 
chód. 


Przeniesienie dworca 


autobusowego 


Tymczasowy dworzec przy 
hotelu „Polonia“ z dniem 16 b, m. żosiał 


autobusowy 


przeniesiony na plac między Al. Jerozołini- 
ską i ul, Marszałkowską, bliżej ul. Chmiel. 
nej. Z dworca tego autobusy kursują już we 
wszystkich kierunkach. 

POI COME 


. 


Plotki luksemburskie 


Z Konferencji Paryskiej 


GEORGES BIDAULT — NAJBARDZIEJ 
ZAJĘTY CZŁOWIEK WE FRANCJI 


Georges Bidault uznany jest powszechni 
za najbardziej zajętego człowieka we Fran 
cji. Łączy on obecnie funkcje szefa rząd: 
francuskiego, ministra spraw zagranicznyc 
Francji, jest pierwszym delegatem Francj 
na Konferencji Paryskiej, a ostatnio wybra 
ny został tymczasowym przewodniczącym te 
że konierencji. 

Prasa francuska poświęca dużo miejsca j 
go osobie i licznym jego pracom, a wóró 
tych uwag nie brak niekiedy i złośliwych 
szpłleczek. Pismo „Frane-Tireur” opisuje 
fwarcie konferencji, stwierdza, że Bidault 
karywał znieeierpliwienie, gdy kręcący si 
fotografowie uniemożliwiali punktualne roz 
poczęcie obrad. Dodaje przy tym następują- 
cy komentarz: „Bidault nie znosi niepunktu 
alności. Jest to zapewne jedyna cecha wspó 
na, jaka go łączy z Ludwikiem XIV". 


ABISYŃCZYCY GNIEWAJĄ SIĘ 


Delegaci Abisynti, o których wciąż się du- 
żo pisze, ale tylko ze względu na kolor skó 
ry i egzotyczny ubiór jednego z nich, nie s 
zadowoleni z tego rodzaju popularności. 

Protestują poza tym gorąco przeciwko n 
rywaniu ich Abisyńczykami, gdyż nazwę tę 
przynieśli ze sobą znienawidzeni przez nich 
Włosi, Żądają oni stosowania nazwy „Etio- 
pia”. 

Na tym tle doszło do zabawnej scysji 
dziennikarzami. Delegaci abisyńscy — prze 
praszam, etiopscy — odmówili rozmowy z 
niepoprawnymi reporterami i stwierdzili, ż 
mogą udzielić wywiadu, ale tylko redakt 
rom naczelnym. Jeden z dziennikarzy odpo- 
wiedział, że zgłosi się jego redaktor, ale bę 
dzie mógł rozmawiać tylko... z Negusem. 


BEZPOŚREDNIA TRANSMISJA 
DO WIELKICH STOLIC 


Najważniejsze fragmenty obrad konferen- 
cji mogą byś słuchane bezpośrednio przez 


Przez góry i rzeki, przez morza i 0- 
ceany należy wołać do Polaków roz- 
proszonych na całym świecie, żeby 
wracali do kraju. 

W kwietniu spotkałam w Warsza- 
wie tow. Szczerbińskiego przewodni- 
czącego PPS we Francji, znajomego 
mojego i mojego przyjaciela z okresu 
przedwojennego. Z ramienia Partii i 
TUR brałam udział w konferencji e- 
migracji polskiej we Francji organizo 
wanej sztandarami PPS. 

Spędziliśmy kilka godzin na rozmo 
wie o rzeczywistości polskiej, o „Lon 
dynie“, o emigracji i o powrocie do 
kraju. 

Tow. Szczerbiński prosił mnie o wy 
wiad. Zgodziłam się natychmiast. U- 
ważałem i uważam za nieszczęście i 
niepowetowaną stratę dla Polski po 
klęsce okupacji marnowanie prawie 
miliona Polaków na obczyźnie. Każda 
emigracja skazana jest na upadek i 
zagładę, Nawet tak ideowej, jak po 
powstamiu 1831 roku ten los nie omi- 
nal. 

Tęsknota trawi ogromną większość 
emigracji. Kiedy w r. 1921—22 objeż- 
dżałam szesnaście stanów Ameryki 
Północnej od Nowego Jorku do Vest- 
Virgini (przemawiałam na 72 wie- 
cach, brałam udział w konferencjach, 
zebraniach towarzyskich, uroczysto- 
ściach), pierwsze pytanie, jakie mi za 
dawano brzmiało: jak tam jest w sta- 
rym kraju, czy można wracać, skoro 
Polska jest wolna i niepodległa. Spo- 
tkałam ludzi starych, od trzydziestu 
lat pracujących w Ameryce, którzy 
pragnęli w Polsce złożyć swoje stare 

i. 


słuchaczy Paryża, Londynu, Moskwy i Wa- | Or 


szyngtonu. | 
W sali obrad znajdują się specjalne kabi- 
ny przeznaczone dla sprawozdawców radio- 
wych Wielkiej Czwórki. Mają oni zastrzeżo 
ną wyłączność transmisji. 
BALET W OPERZE 
BEZ BALĘETMISTRZA 
W ostatnich dniach odbyło się w Operze 
Paryskiej specjalne przedstawienie galowe 
dla uczestników Konterencji. Reprezentacyj- 
ny balet w odświętnie udekorowanej sal 
wykonał szereg utworów tanecznych. Skład 
baletu musiał? być gruntownie zmieniony, 
gdyż ex-baletmistrz Opery, Peretti, opuścił 
nagle i bez uprzedzenia Paryż i wyjechał do 
Buenos Aires, gdzie występuje obecnie, otrzy 
mując zawrotne honorarium 600.000 franków 


miesięcznie, 
ZY SZTANDAR FRANCJI |. 

Na jednej z sesji zasiadła w loży dla zd- 
proszonych gości Madame Bidault, ubrana 
piękną niebieską suknię. 

Dziwnym trafem, na sąsiednich miejscach 
zasiadły dwie panie, ubrane w suknię białą 
czerwoną. Stworzyły one w ten sposób jedy- 
ny w swoim rodzaju żywy „tricolore 
sztandar narodowy Francji. ż% 


Kronika kulturalna 


POPIERSIE CHOPINA 
DO NABYCIA W INST. FRYDERYKA 
CHOPINA 


Instytut Fryderyka Chopina, Warszawa, 
Zgoda 15, podaje od wiadomości publicznej, 
że jest w posiadaniu: 1) Popiersia Chopina 
(odiew w gipsie) dłuta Dantana. Jest to rzeź 
ba wykonana z natury w roku 1841. 

Chopin w swoich listach wspomina o niej 
kilkakrotnie. Wysokość rzeźby 19 cm. Cena 
popiersia wynosi 600 zł. 1 

2) Odlew ręki Chopina w gipsie, natural- 
nej wielkości — cena zł. 1.000. 

Biura Instytutu są czynne od godziny 10 
do 13-ej. ; 


WYSTAWA NORWIDOWSKA W MUZEUM 
NARODOWYM 


Celem uczczenia 125-tej rocznicy urodzin 
wielkiego poety - małarza Norwida, przypa- 
dającej 21 września rb., Muzeum Narodowe 
w Warszawie urządza wystawę, która obej- 
mie twórczość Norwida zarówno pisarską, 
jak i plastyczną. Organizacją wystawy zaj- 
muje się specjalnie powołany komitet z prof. 
dr. Wacławem Borowym i dr Sienkiewiczem, 
Kustoszem Muzeum — jako komisarzami wy 
stawy, 


WYRÓŻNIENIE UCZONYCH POLSKICH 


Znany matematyk, profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, Borsuk, otrzymał od Insti- 
tute for Advanced Study w Prinzeton w Sta 
nach Zjednoczonych zaproszenie na wygło- 
szenie wykładów. 

Profesor Uniwersytetu Łódzkiego, znany 
neurclog Józef Ferman, został zaproszony 
do Nowego Jorku przez Uniwersytet Colum- 
bia. 

Do Zurychu zostali zaproszeni na 200-le- 
cie Helweckiego Towarzystwa Przyrodnicze- 
go przedstawiciele wyższych uczelni pol- 
skich. 


POWRÓT MUZYKÓW POLSKICH 
Z LONDYNU 


Powrócili do Krakowa z Międzynarodowe 
go Festivalu Muzyki Współczesnej w Londy 
nie: rektor Państwowej Wyższej Szkoły Mu 
zycznej — Zbigniew Drzewiecki, Eugenia 
Umińska, Roman Palester i sekretarka Pol 
skiego Oddziału Towarzystwa Muzyki Współ 
czesnej ob, Palestrowa. 


Nie mogli wrócić i nie wrócili; 
ówczesne warunki w Polsce nie uła- 
twiały powrotu, Mamy w zamian 4 mi 
liony Amerykanów polskiego pocho- 
dzenia, 

Dzisiejsza sytuacja jest zasadniczo 
różna. To nie jest emigracja zarobko- 
wa, to ofiary przemocy okupanta, 
względnie żołmierze z różnych fron- 
tów, którzy sławą okryli imię Polski. 
Zostawili w kraju rodziny, żony, dzie 
ci; zdawałoby się, że po skończeniu 
działań wojennych wrócą, możliwię 
najśpieszniej do kraju. 

Działają jednak złowrogłe siły, pa- 
raliżują dobrą wolę, działa agitacja 


sce nie jest najlepszy, ale czy chleb 
emigrancki będzie lepszy? l 
Najpierwszym obowiązkiem jest 
praca nad odbudową kraju po stra- 
smej klęsce wojennej i żadnymi wy- 
krętnymi argumentami tej fundamen 
talnej prawdy nie można obalić, 
Otrzymałam od znajomego list, w 
którym zaklina mnie na wszystko, co 
mi jest drogie, żeby napisać mu praw- 
dę, jak jest w Polsce: czy wracającym 
grozi więzienie. W wywożenie na Sy- 
bir nie wierzy, bo przecież urzędują 
władze polskie, a nie rosyjskie. 
„Rwie się dusza moja — pisze — do 
kraju, tęsknota mnie trawi, dzieci dora- 
stają, a nie mają ojca, żona zamęcza się, 
żeby dzieci wychować, a ja stary żołnierz 
mam pracować dla obcych. Napiszcie, a 
Wam uwierzę; wiemy tu, że nie jesteście 
członkiem żadnych władz, znamy Was, 
wiemy, że to, co napiszecie będzie oparte 
na sumieniu“, 


Takich nieszczęśliwców, ofiar nie- 


nawiścią zaślepionych agitatorów, jest 


wielu. Należałoby moim zdamiem wy 
dać odezwę z podpisami osób, któr 
rych nazwiska mają pewną wagę, roz 
lepić po obozach, w organizacjach, w 
większych skupiskach. 


Ostatnie oświadczenie przewodni- 


czącego UNRRA o przerwaniu szko- 
dliwej agitacji oficerów  łączniko- 


wych, działających przeciwko powro- 
towi do kraju, będzie miało wielkie 


znaczenie, 
Należy przeciwko szkodnikom ru- 


szyć do skoncentrowanego ataku, 


wprawić w ruch wszystkie elementy, 
które sprawę przyśpieszonego powro- 
tu do kraju mogą skierować na wła- 
ściwy tor, 

Jeszcze nie jest za późno, jeszcze 
można tysiące, ba, dziesiątki tysięcy 
uratować dla kraju, 

Nie myślę o tych zaślepionych jed- 


Festival chopinewski 


w Dusznikach - 


Z okazji 120-ej rocznicy koncertu Chopi- 
na w Dusznikach na Dolnym Śląsku, kon- 
certu. który był pierwszym występem genial 
nego artysty na Śląsku i pierwszym jego wy 
stępem zagranicznym w ogóle—odbędzie się 
w Dusznikach w dniu 25 i 26 bm. festival 
chopinowski. 

Program festivalu przewiduje m, in.: od- 
słonięcie tablicy pamiątkowej w sali „Tea- 
tru Chopina", w której Mistrz po raz pierw- 
szy koncertował; recitale chopinowskie Z. 
Rabcewiczowej i H. Sztompki, odczyt znane 
go muzykologa prof. J. Reissa i odczytanie 


fragmentów nieznanych listów Chopina do 
noraen W | Miał, 


przeciwko powrotowi. Chleb w Pol. 
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nostkach, ani o tych, co obrośli „tłu- 
szczem emigracyjnym“. Nie śpieszno 
im wracać do zburzonej Warszawy, 
czy też w charakterze pionierów na 
Ziemie Odzyskane. 

Ale ta szara masa, ofiary łapanek, 
żołnienze wszystkich frontów, kobie- 
ty i mężczyźni, oni muszą wrócić do 
kraju. Czekają warsztaty pracy, cze- 
ka ziemia a. 

Manifest do emigrantów przymuso- 
wych, kilka listów pasterskich przy- 
służą się słusznej sprawie, Polska ma 
jednak już swoją wagę na szerokiej 
arenie międzynarodowej, a to prze- 
rzucanie i podrzucanie sobie Pola- 
ków, ten targ o ich skórę, jest jed- 
nak upokorzeniem dla Polski. 

Bohaterskie walki Dywizjonu 303, 


Czytelnicy piszą 


O manifest do emigracii 


nad Anglią, kiedy groziła jej zagłada, 
walki bezprzykkładne pod Monte-Cas- 
sino, gdzie ginęły całe pułki, pójdą w 
zapomnienie, albo się o nich będzie 
niechętnie wspominało. 
Polaków zacznie się zaliczać do ka- 
tegorii „uciążliwych cudzoziemców”. 
Nie ulega wątpliwości, że życie w o- 
, czy w armii, „z bronią u no- 
gi*, wykolejają. Nie można dopuścić, 
żeby „bandyta“ był synonimem Pola- 
ka, jak to było nomenklaturą w bru- 
kowej prasy francuskiej przed woj- 
ną, chociaż tysiące górników przy- 
czyniło się swoją pracą dó bogacenia 
Francuzów. 
Wołamy z Polski: Wracajcie do 


kraju! 
DOROTA KŁUSZYŃSKA 


Druga Ermia Polska 
walczyła o wolność Łużyc 


Szanowni Towarzysze! 

Po przeczytaniu artykułu „Baczność! Łu- 
życe rozpoczęły agonię* — jestem do głę- 
bi poruszony. Nie będę przytaczał cytat z 
lista Wojciecha Koczki, gdyż artykuł ten 
mówi sam za siebie. À 

Jako żołnierz Il-ej Armii Wojska Pol- 
skiego miałem możność bezpośredniego ze- 
tknięcia się z Łużyczanami, albo „Serbami* 
— jak omi siebie nazywali. Byłem wprost 
zdumiony, że oni — Łużyczanie — mogli, 
mimo germanizacji, zachować swój ję- 
zyk, stroje ludowe, styl budowli, a nawet 
krzyże pozłacane, które widzi się często 
przy każdym domu. Już przy wejściu do 
izby łużyckiej spostrzega się inny obyczaj. 
Na ścianach obrazy świętych, pod oknami 
ławy, których tak wiele widzi się zawsze w 
słowiańskich izbach itp. ; 

W czasie mego pobytu na Łuży zetkną- 
łem się co prawda tylko ze starcami, nie- 
wiastami i dziećmi, gdyż mężczyźni byli 
wzięci do niemieckiego wojska. Niemniej 
jednak podziwiałem postawę, jaką zachowa 
li w ciągu tylu wieków niewoli, A nasi żoł- 
nierze, umierając na ziemi łużyckiej, bar- 
dzo często nie wiedzieli nawet, że giną i za 
wołność braci słowian łużyckich, 

Ja sam, w pierwszych chwilach, mie mo- 
głem zorientować się, co to za ludzie.. ja- 
kieś dziwne stroje, napisy słowiańskie na 
krzyżach cmentarnych.. Zapytałem wie- 
śniaczki: À 

— Co wy 'zaujedni? —= i otrzymałem dość 
dziwnie brzmiącą 

— Ach, Serby! — pomyślałem — to wi- 
docznie volksdeutsche z Serbii... — bo jakże 
inaczej mogłem sobie to wytłumaczyć, Na 
mapach nigdy nie nadmieniano, że to Zie- 
mia Łużycka, a to, czego się kiedyś uczy- 
łem w szkole, wywietrzało mi z głowy; zre- 
sztą tak mało o tym w szkole mówiono... 
Może, żeby nie drażnić Niemców.. Dopiero 


"am — na Woli 


I ja wziąłem 


W dniu 4 bm. na Woli w parku Sowiń- 


4: — My Serby. 


po pewnym czasie dowiedziałem się, że je- 
stem na ziemi Słowian Łużyckich. Od tej 
chwili byli mi braćmi, pomimo że nie mie- 
liśmy żadnych co do Łużyczan dyrektyw, a 
jako żołnierze musieliśmy być bardzo o- 
stroźni. 

Przylgnąłem do nich całym sercem. Ob- 
serwnjąc ich życie, stwierdziłem, że są Þar- 
dzo spokojni, małomówni, zamknięci w so- 
bie, a co dziwne — nie potrafią skarżyć się 
na swą dolę. Jeżeli dzisiaj Wojciech Kocz- 
ka pisze taki rozpaczliwy list do przyjacie- 
la — to znaczy, że na Łuży jest bardzo źle. 
My Polacy wiemy, co to znaczy niewola pod 
germańskim butem — odczuliśmy ją na 
własnej skórze i dlatego winniśmy dołożyć 
wszelkich starań, by ulżyć Łużyczanom w 
ich doli. Toć przecież ostatni Mohikanie, 

W szeregach obrońców braci łużyckiej 
winni znaleźć się wszyscy Połacy, a szczegól 
nie ei, którzy walczyli w szeregach Il-ej 
Armii WP, Podajmy im bratnią słowiańską 
dłoń, pomóżmy im, bo tak nam nakazuje 
nasze sumienie, Tą garstką naszych braci za 
Nysą nie może być pozostawiona w łapach 
tych, którzy tak konsekwentnie dążyli do 
zagłady słowiańskich narodów. Przykro słu 
chać, że na kongresie słowiańskim w Pra- 
dze tak lekko potraktowano Łużyczan. Przed 
nimi winna prezentować broń i pochylić 
sztandary cała słowiańszczyzna — za ich 
postawę, za hart ducha, za język, który tak 
pielęgnowali, za stroje ludowe, za obycza- 


je, za pozłacane przydrożne krzyże, <a nanio 


zwiska słowiańskie na krzyżach i nagrob- 
kach cmentarnych. Ape! Wojciecha Koczki 
powinien odbić się echem w sercach wszyst 
kich Słowian na całym świecie, Miejscem 
Słowian łużyckich jest rodzina słowiańska. 
Polacy! obowiązkiem naszym jest pomóc 
im moralnie i materialnie, wciągając ich 
do naszej wielkiej rodziny. 
- Wiktor Węgrzyn, 


kulę w pierś 


my — stały warty honorowe — tylko tam 


skiego odbyła się uroczysta msza św, za za- |ich brakło — o tych zapomniano, A prze- 


mordowanych mieszkańców Wołi i powstań 
ców, po ezym odprowadzono prochy i szcząt 
ki pomordowanych na terenie parku, na 
cmentarz ma Woli. 

Dwa latą temu w dniu 5.8.44 r, o godz. 
9.15 oddziały ukraińskie w służbie hitlerow= 
skiej — „S$ Galizien* — poczęły mordować 
ludność Woli począwszy od ul. Gizów ł Re- 
dutowej w stronę miasta — powstańców już 
tam nie było — a jeśli jakiś był to bez bro- 
ni, reszta cofnęła się w głąb miasta lub ro- 
zeszła się do domu bezbronna — kilku prze 
darło się do Puszczy Kampinowskiej! Wola 
zdama została na łup krwiożerczych band. 
Hordy hulały, mordując dzieci, kobiety, star 
ców. Krwawo Wola płaciła za to, że jest 
przedmieściem stolicy, że tam mieszkają Po 
lacy - robotnicy. 

Wśród krzyku, który krew w żyłach mro 
ził — krzyku mordowanych dzieci, kobiet i 
mężczyzn grały karabiny maszynowe, Ran- 


:{ nych dobijali, w oczach najbliższych mor- 


dowano najukochańsze im osoby. Ocalała 
garstka, która się skryła — lub ranni, któ- 
rzy się przyczaili. Ci nie zapomną nigdy tej 
okropnej sceny. Na ich twarzach nigdy nie 
zagości uśmiech, w nocy trapią ich sny ko- 
szmarne. 

Do tej nielicznej garstki, która ocalała z 
pogromu dochodzi druga garść ludzi, którzy 
byli na mieście lub za Warszawą. 

Ci wszyscy zebrali się już po raz drugi 
na żałobną uroczystość, tak drogą ich 
wspomnieniom i tak zarazem smutną, Tyl- 
ko żadne pismo nie zamieściło: najmniejszej 
wzmianki o tej uroczystości. Przecież nie- 
podobna, aby nikt nie słyszał o — Krwa- 
wej Woli — o Woii Robotniczej, To wielka 
niesprawiedliwość, jaka została wyrządzona 
Woli. f 

W dniu 1 sierpnia różne delegacje skła- 
dały hołd poległym za — Wolność Ojczy- 


cież tam jeszcze leży tysiące ofiar we wspól 
nych mogiłach wśród ruin popalonych i po 
burzonych domów, Czy im się nic nie ha- 
leży za ich mękę? 

Tam przy Wolskim cmentarzu jest kwa- 
tera powstańców. Dlaczego o tym zapom- 
niano? 

To nas zabolało bólem serdecznym — nas 
mieszkańców tej dzielnicy, którzy choć mo- 
że w obecnej dobie nie wszyscy tam miesz- 
kamy, ale jesteśmy związani tą tragedią i 
choć raz do roku zbieramy się z różnych; 
zakątków Warszawy dlą oddania hołdu tym 
cieniom i prochom, 

Może o tym nic nikomu nie wiadomo, że; 
w dnin 1 sierpnia 1944 roku o godz. 16.30 
przy zbiegu ul. Wolskiej i Balickiego grup- 
ka powstańców robi wypad na samochody 
niemieckie wyjeżdżające z miasta, że wszys 
cy oni zginęli i mężczyźni zamieszkujący je 
dyny dom przy ul. Balickiego zostali roz= 
strzelani, dwie kobiety ranne, to są pierw- 
sze ofiary Woli w walce o Niepodległość. W 
tym też dniu chłopcy z Woli walczą w ró- 
żnych punktach Warszawy — Czerniakow= 
ska, Pl. 8 Krzyży, Mokotów itp. Na Czer- 
niakowskiej padł prawie cały płuton wraz 
z młodym pporucznikiem ich dowódcą. 

Smutne ale prawdziwe — tym się nikt nie 
interesował — Wola została zapomniana, 

Znam dzieje Woli — bo tam mieszkałem, 
tam we wrześniu 1939 r. walczyłem w obro- 
nie Warszawy, tam pracowałem w konspi- 
racji — uformowałem pół plutonu (30 lu- 
dzi), tam straciłem jedyną ukochaną dzie- 
cinę, widziałem Jej trupka. 6 kul dostała 
w piersi. Tam Ją spalili w mieszkaniu 
moim, tam na Woli i ja wziąłem kulę w 
pierś za Wolność i Niepodległość — tam stra 
ciłem 22 osoby z rodziny bliższej i dalszej. 

D-ca drużyny AK 
członek PPS. 


Podziękowanie „Milanówka“ 


Z ogromnym wzruszeniem przeczytaliśmy 


w prasie polskiej, w której nasz wysiłek z0- 


w „Robotniku” z. dn, 7 bm. artykuł o na-|siał tak pozytywnie oceniony. 


szej pracy w dziedzinie stworzenia -w Pol= 
sce bazy surowcowej przemysłu jedwabni- 
czego oraz utorowania drogi temuż przemy- 
słowi, 


Serdecznie dziękujemy za życzliwe oce- 
nienie naszych wysiłków i naszej pracy, 


tym bardziej. że jest to bodaj pierwszy glos} 


Praca nasza zaczęła się przed 20-tu laty. 
Dziś cyfra hodowców jedwabnika dochodzi 
3.000. Nie spoczniemy dopóki nie osiągnie 
30.000. 

Centralna Doświadczalna Stacja Jed- 
` wabnicza 
Heuryk i Stanisława VHaezek 


w Milaówsu. 


mep ~ renane 


Przegląd pracy 


W "WALCE Z KRADZIEŻAMI 


„Życie Warszawy” zamieszcza cie- 
kawy wywiad z min. Grubeckim, rea- 
sumującym wyniki pracy Biura Kon- 
troli: przy Prezydium K. R. N. W wy- 
wiadzie tym czytamy: 

„Najgorszy okres minął. Jest już lepiej. 

W ubiegłym miesiącu inspektorzy Bia 
ra Kontroli byl w stanie ma 867 kentre- 
M, 119 przeprowadzić zgodnie s ustale- 
nym planem, a „załedwie* 248 spowodowa 
mych było naglą”ymi okolicznościami we 
bec wykrycia kradzieży. 

Jeszcze przed paru miesiącami Hość pia- 
nowych przewidzianych ramowym progra 
mem kontrol trzeba było ograniczyć we- 
bec nawala spraw „złodziejskich“. 

Niewątpliwie jest. to dowód poprawy. 

Lecz że wciąż jest jeszcze śle, ċ wie e 
tym nie tylko społeczeństwo lecz 1 mint- 
ster Grukecki*, i 


KATOLICY WOBEC RZĄDU 


Pod tym łem ks. Weryński ze- 

arpi dzi % Myczki = 
wiający wypowie z par 
znańskiego „Głosu Katolickiego": 

„Nie lękająe się zagadnienia, tak skre- 
pulatnie omijanego w prasie przez powie 
koła, ob. Myczka stawia jasno I zdecyśQ- 
wanie sprawę stosunku katolików da ta- 
kiego Rządu, który wyrasta (według $%- 
go określenia) „z prądów niekatolickiek*, 

I pisze bardzo znamiennie: „nie wołae 
katolikowi uprawiać opozycji dla eposp- 
eji wobec tych prędów politycznych, któ. 
re wyrastają ze światopoglądu niekałe- 
liekiego, jeśli one rzeczywiście walczą © te 
same lub pokrewne wartości. Aml mie węł- 
no katolikowi uprawiać opozycji dia epe- 
zycji wobec rządu, który wyrasta s © 
wych prądów niekato!!ckich. Powinniśmy 
bowiem pamiętać, że katolika obowiącu- 
ją w sumieniu wszelkie zarządzenia władz 
1 ustawy, jeśli są słuszne, t. | zgodne u 
podstawowymi zasadami moralnymi, Des ' 
względu na oblicze światopoglądowe tych 
władz. Należą tu np. wszelkie ustawy 1 
zarządzenia w zakresie odbudowy gospe- 
darczej kraju, obrony narodowej, oświa- 

` ty, nauki, porządku wewnętrznego 1 w. la. 
Słowem w zakresie tych czynności, które 
uwarunkowują byt i rozwój, narodu. Kæ- 
tolik, który by przeciwdziałał tego redze- 
ju rarządzeniom ł ustawom z tego powo- 
„dn, że pochodzą od władz e innym obfi- 
ezu światopogiądowym, fie słażyłby ma- 
rodowi 1 Kościołowi. Przeciwnie: w- tym 
zakresie jest obowiązany do czynnej po- 
stawy twórczej”, 

Jakimże prawdziwie chrześcijańskim du- 
ehem tchną te słowa, — Ileż równocześ- 
mie reulizmu politycznego bije z tych wy: 
wodów poznańskiege publicysty.. Ta, że 
się różnimy światopogiąd?we, to nie się- 
nowi przeszkody do współpracy zgodnej p 
przy budowie wspólnego domu, 

Tak rozumują katolicy wszędzie—pesa 
Polską. : 

Ale jestem przekonany, że i u nas smie 
ni się dotychczasowa postawa katolików. 
Ale — przedtem musimy przełamać sa- 
korzenione głęboko uprzedzenie. A uprze- 
dzenie te ponoć, według Montesquteu — 
wada ludzi zacnych. Dlatego wierzymy w 
leczenie z niej katolików polskich, jeśli 
nie wszystkich, to na pewno tych, eo pte- 
czętują się godłem „ludzi dobrej wolt“. - 


dla nauki polskiej 

MOSKWA (PAP). — Po dwutygodniowym 
pobycie w Leningradzie powróciła do Mo- 
skwy delegacja wydziału naukowego amba- 
sady R.P. z attache do spraw nauki prof. 
Dembowskim na czele. 7 

Szereg instytucji naukowych Leningradu 
przekazało wielką ilość dzieł i wydawnictw 
naukowych, jako dar dla Polski. Główna 
Biblioteka Akademii Nauk ofiarowała 1.700 
tomów dzieł naukowych i czasopism, Bi- 
blioteka Publiczna im. Cedrina ofiarowała 
około 12.500 tomów, w tej liczbie ponad 
3 tysiące tomów polskiej literatury klasy- 
cznej, Instytut Medycyny Doświadczalnej, 
którego dyrektorem był niegdyś wybitny 
uczony polski, Marceli Nencki, przekazał 
„delegacji komplet wydawnictw Instytutu, 

Łącznie dary placówek leńingradzkich sta 
nowią wagon książek i czasopism, które w 
najbliższym czasie przesłane zostaną do 
Polski dla odpowiednich instytucji nauko- 
wych. 


Wojsko pomaga 
w kampanii siewnej 


Kampania: żniwna w powiecie miastkow- 
skim ma się ku końcowi. Zboża ozime zo” 
stały zdjęte z pól w 100 proc. Podczas 
trwania kampanii siewnej jednostki Woj- 
ska Polskiego i Armii Czerwonej, stacjonu- 
jące na terenie powiatu, przyszły z wybitną 
pomocą dla rolnietwa, ofiarowując dla 
zwóżki plonu 300 pojazdów konnych i me- 
chanicznych. Ciekawym zjawiskiem jest to, 
że pomoc jednostek wojskowych dla chło- 
pów była prawie wszędzie s" 

NENA roate 


a” 


' przewodniczący zebrania 


Str. 4 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


„Reaktywowana“ Liga zlikwidowana 


_ Następne Walne Zebranie PZPN poweźmie decyzję 
w sprawie ustroju polskiego piłkarstwa 


Wczoraj przed południem na Stadionie 
W. P. obradowała nadzwyczajna sesja sej- 
miku piłkarstwa polskiego x udziałem de- 
legatów wszystkich okręgów Zw. Piłki No- 
tnej, za wyjątkiem nieobecnego delegata v- 
kręgu białostockiego. Aczkolwiek porządek 
dzienny przewidywał tylko 4 punkty a mia- 
nowicie: 1) Poprawki statutowe. 2) Zmiany 
terytorialne okręgów. 3) System rozgrywek 
i 4) Wnioski. Wiadomo jednak było, że na 
wczorajszym zebraniu rozegra się batalia o 
Ligę, której reaktywowanie w starej form e, 
zbyt pośpiesznie uchwalono na zebraniu Ko- 
mitetu Organizacyjnego w Krakowie. 

Obrady wczorajsze zagaił prezes PZPN, 
gen. Bończa - Uzdowski, na którego wniosek 
wybrano Prezydium Zebrania w osobach: 
tow. 1ed. Stattera i ob. dyr. Konopki i Pirs- 
tyńskiego oraz członków komisji weryfika- 
cyjnej. Komisja ta przeprowadziła weryfi- 
kację mandatów i stwierdziła, że„ ważnych 
głosów jest 210. Ponieważ na sali byli obec 
ni przedstawiciele b. Ligi, powstała zaraz na 
wstępie kwestia, czy przedstawiciele ci mają 
prawo brać udział w obradach. W wyniku 
podjętej na ten temat dyskusji „wybuchła“ 
sprawa Ligi i — rzecz niezmiernie charakta- 
rystyczna — miemal bez walki, Liga zosta- 
ła położona na obie łopatki. Komisja wery- 
fikacyjna sprzeciwiła się udziałowi przed- 
stawicieli b. Ligi w obradach, a stanowisko 
poparł delegat Śląska ob. Alfus, który wniósł 
o stwierdzenie, że wobec istniejącej uchwa- 
ły PZPN niereaktywowania Ligi, nie istnie- 
je ona. Wniosek ten w głosowaniu uzyskał 
171 głosów przeciw 26 i 13 wstrzymujących 
się. W konsekwencji tej uchwały, podjęto 
drugą uchwałę, skreślenie ze statutu PZPN 
ustępu o Lidze. W ten sposób sprawa b. Li- 
gi została wyczerpana. s 

Po przeprowadzeniu obu tych uchwał 

tow. red. Statter 
zgłosił wniosek okręgu krakowskiego, uzgod 
niony z kilku innymi okręgami, wzywają- 
cy Zarząd PZPN do opracowania wspólnie 
z przedstawiciełlami OZPN i zaproszonymi 
do współprzcy specami projektu reorganiza- 
cji piłkarstwa i systemu rozgrywek w kilka 
wariantach z uwzgłędnieniem wszystkich ak- 
tualnych problemów, związanych ze spor- 
tem piłkarskim z tym, że Zwyczajne Walne 
Zebranie w lutym 1947 roku poweźmie od- 
powiednią ciążącą uchwałę. Wniosek został 
uchwalony. W wyniku powyższej uchwały 
postanowiono nie rozpatrywać i nie podej- 
mować dalszych uchwał w sprawie zaprojek- 
towanych zmian statutowych, tyczących się 
spraw, objętych wnioskiem red. Stattera — 
lecz przekazać je do załatwienia Komisji-— 
którą utworzy PZPN dla opracowania pro- 
jektu reorganizacji piłkarstwa. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa roz- 
grywek o mistrzostwa okręgowe oraz o mi- 
strzostwo Polski. Delegat Śląska, ob. Alfus 
zeproponował zrezygnowanie z rozgrywek o 
mistrzostwo Polski, ponieważ .ilka okręgów 
nie wyłoniło dotąd mistrza okręgowego i nie 
rychło będzie to w stanie uczynić. Przeciwko 
wnioskowi zerwała się burza protestów re 
strony okręgów, które ukończyły już mi- 
strzostwa, wobec czego wyłoniono na miej- 
scu komisję dl. rozpatrzenia tej sprawy. 
Po dłuższej naradzie komisja zapropon?- 
wała następujące wyjście z sytuacji: Dnia 
25 sierpnia, a więc w terminie ustalonym 
przez PZPN na rozpoczęcie rozgrywek mię- 
dzyokręgowych, zostaną rozegrane zawody 
między mistrzami: a) Wrocław — Pomorze 
Zach., b) Siedlce — Mazury. 

W dniu 19 b. m. rozegrają systemem pu- 
charowym zawody: Zagłębie — Gdańsk, 
Radom — Lublin i Sląsk — Pomorze. 

Dnia 8.9: Łódź — Rzeszów, Częstochowa 
— Kielce, Warszawa ze zwycięzcą meczu 
Siedlce — Mazury Poznań ze zwycięzcą me 
czu Wrocław — Pomorze Zach. 15.9 odbę- 
dzie się mecz Kraków — Przemyśl. Następ- 
mie dnia 28.9 odbędą się spotkania zwycięz- 
ców w tych zawodach, po czym pozostaną 
na placu 4 drużyny, jako finałowe. Termin 
dla rozgrywek finałowych ustali W. G. N. 

P-opozycje powyższe, jako jedyne, dają- 
ce szanse ukończenia w r. b. rozgrywek o 
mistrzostwo, zostały przyjęte. 


Z kolei uchwalono rrzemianować Wrocław celem 


ski podokręg ańitenomiczny na Dolnośląski 
Okręg we Wrocławiu i przystąpiono do dy- 
skusji ad sprawami finansowymi i gosp>- 
darczymi. Wnioski PZPN zostały uchwale- 
ne. A 

Należy podkreślić, że uchwała w sprawie 
Ligi, podjęta przytłaczającą większością gło 
sów, pokrywa się ze stanowiskiem sportu 
robotniczego, dążącego do podniesienia po- 
ziomu piłki nożnej przez stworzenie „jakiejś 
organizacyjnie. jeszcze nieokreślonej extra- 


klasy, jednakowoż nie w postaci eksteryto- 
rialnego okięgu, jakim była przedwojenna 
Liga. : 
Mamy nadzieję, że do Zwyczajnego 
Walnego Zebrania sprawa przyszłego ustro- 
ju piłkarstwa zostanie należycie i wyczerpu- 
jąco opracowana przy udziale wszyst- 
kich kom; etentnych czynników, a podjęte 
następnie uchwały te są gwarancją postawie 
nia piłkarstwa polskiego na należytej wy- 


żynie. 


Tegoroczny Raid Tatrzański 
zaliczony do mistrzostw Polski na r. 1946 


Jak już donosiliśmy Polski Klub Motocy- 
klowy w Warszawie urządza w dniach 23 — 


25 eierpnia rb. IV Raid Tatrzański, Będzie 


on stamowił najpoważniejszą próbę naszych 


motocyklistów w roku bieżącym tym bar- 


dziej, że na jego starcie staną po raz pierw- 
szy zawodnicy jugosłowiańscy i czescy. 
Pierwszy Raid Tatrzański zorganizował w 
r. 1937 PKM i rozgrywany był on rok rocz- 
nie, aż do wojny. Założeniem Raidu jest pró 
ba umiejętności jeźdźca i wytrzymałości ma- 
szymy w terenie wysokogórekim, wyszkole- 
nie motocyklistów w jeździe górskiej i zapo- 
zmamie ich z pięknem Polskich Tatr i ich naj 
piękniejszych i najciekawszych szlaków. 


Ltn. Raid Tatrzański wzorowany jest na naj- 


Bogaty sezon międzynarodowy 


podniesie klasę naszych bokserów 


Różne wersje krążą wokół Wszechsłowiań 
skiego Turnieju Bokserskiego, który w pierw 
szych dniach września ma się rozegrać w 
Pradze. Myśl zorganizowania tej imprezy 
wyłoniła się podczas meczu  pięściarskiego 
Polska — Czechosłowacja w Pradze (sty- 
czeń) i została bez zastrzeżeń przyjęta przez 
Polskę. 

Przez całe lato odnośnie turnieju panowa- 
ła cisza. A teraz termin zbliża się i do tej 
chwiłi właściwie niewiadomo czy impreza 
odbędzie się. Przed tygodniem na- 
deszły bowiem wiadomości z Pragi, iż orga- 
nizatorzy stanęli przed dużymi trudnościami. 
Mianowicie atrakcją turnieju miał być udział 
bokserów ZSRR, tymczasem współzawodnic- 
two ich nie jest pewne. 

PZB w początkach sierpnia otrzymał de- 
peszę z. Pragi, że turniej dochodzi do skut- 
ku. W odpowiedzi nasze władze bokserskie 
zażądały od Federacji Czechosłowackiej gwa 
rancji finansowej i do tej pory nie otrzy- 
mały żadnej odpowiedzi. A od tej gwaran- 
cji PZB uzależnia współudział i 

Tak więc do tej pory właściwie-nie wia- 
domo jest czy polscy bokserzy pojadą do 
Pragi. W każdym razie, na wszelki wypadek 
kapitan związkowy wyznaczył drużynę re- 
prezentacyjną i nakazał aby wybrani bokse- 
rzy byli przygotowani. Nawiasem mówiąc, 
termin imprezy nie jest szczęśliwie wybra- 
ny. Wrzesień jest początkiem sezonu i rzecz 
prosta nie jesteśmy w stanie wystawić dru- 
Żyny w pełnej formie. 

Jak już podawaliśmy, ósemka polska mia 
być następująca: Stasiak, Grzywócz, Kozio- 
łek, Polus, Olejnik, Kolczyński, Stocki, Szy- 
mura. ; 

Rezerwa: Bazarnik, Czarnecki, Komuda, 
Kowalski, Nowara (cięższe wagi bez rezer- 
wy). 

Jest charakterystyczne, że w kategorii 
piórkowej wystawiono Koziołka, choć ostat- 
nio miał poważnie kontuzjowaną rękę, nad- 
to zachodzi pytanie czy zdoła on zrobić wa- 


gę. W wadze lekkiej najwidoczniej PZB bę- 
dzie starało się forsować Polusa. Mamy jed- 
nak wrażenie, że na tej pozycji lepszy był- 
by Sztołe, jakkolwiek ma on trudności z wa- 
gą. Nadto zawodnik ten musiałby zmienić 
tcyb życia. 

Naszym zdaniem, najlepszym w wadze lek 
kiej jest Kowalski, ale ten niestety również 
ma już tak poważne trudności z wagą, 
że przewidziany został jako rezerwowy w 
półśredniej. 

Poważną lukę mamy w półciężkiej, gdzie 
młody Stocki nie ma jeszcze zupełnie oszli- 
fowania międzynarodowego. Osłabiając po- 
zycję w półciężkiej zyskujemy jednocześnie 
poważny atut w kategorii ciężkiej w posta- 
ci Szymury. À 

Obawy budzi Kolczyński, który do tej po- 
ry nie trenuje, a wiadomo, że u schyłku 
ubiegłego sezonu forma jego pozostawiała 
wiele do życzenia. 

Jeśli już mowa o zbliżającym się między- 
narodowym sezonie bokserskim, to należy 
wspomnieć o nadchodzących meczach z Wę- 
grami i Szwedami. Na pierwszy ogień w paź 
dzierniku pójdą Węgrzy. Wyprawa Warty 
do Budapesztu i osiągnięte rezultaty pozwo- 
liły zorientować się w sytuacji. Węgrzy, 
mimo iż walczyli podczas wojny, nie są ta- 
cy straszni. W tej chwili obniżyli nieco swój 
poziom techniczny, kładąc główną uwagę na 
tempo walki i siłę ciosu. Jest już stwierdzo- 
ne, że przewyższamy ich techniką. Właśnie 
dzięki lepszemu wyrobieniu technicznemu, 
możemy wygrać, a jak specjaliści typują w 
stosunku 10:6. 

Gorsza przeprawa może być ze Szwedami 
w listopadzie. Skandynawowie, rzecz prosta- 
trenowali całą wojnę. Byli oni zawsze twar- 
dymi i niebezpiecznymi przeciwnikami w wa 
gach cięższych. Szwedów cechuje szkoła an- 
gielska, a więc styl, do którego zbliżają się 
nasi zawodnicy. 

Nie ulega wątpliwości, że nadchodzący se- 
zon zapowiada się bardzo ciekawie i dalsze 


WESA S ZKKK ZK OPWY LEI AM EIA SAE TOEIC STORE TEARRE 


Czwórmecz piłkarski ozdobą 
jubileuszu Warsz. Okr. Zw. Piłki Nożnej 


, Przed dwudziestupięciu laty zorganizował wprowadzono jako nowość nie uznawanie 


się w Warszawie Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej, Obecnie Zarząd WOZPN postanowił 
jubileusz uczcić specjalnymi imprezami, Po- 
wołany do życia komitet jubileuszowy opra- 
cował program uroczystości, na które złożą 
się; turniej ezóstkowy klubów klasy A, B i 
C z tym, że kluby mogą zgłaszać dowolną i- 
lość zespołów po 6 graczy. Rozgrywki będą 
trwały dwa razy po siedem minut, przy czym 


Co pisze „Sowiecki Sport” 


„spalonego“, 

Największą atrakcją jubileuszu stanowić 
będzie na zakończenie uroczystości ` czwóc- 
mecz reprezentacji okręgów: Śląskiego, Kra- 
kowskiego, Gdańskiego i Warszawskiego. 

Turniej ezóstkowy rozpocznie się 6 wrze: 
śnia, a czwórmecz piłkarski zostanie roze- 
gramy 14 września, Dla uczestników turnie- 
ju przeznaczone są piękne nagrody, dla dzia- 
łaczy odznaki i dyplomy, 


o grze „iorpedo” w Warszawie 


W „Sowieckim Sporcie" z 10-go sierpnia 
ukazało się telefoniczne eprawozdanie epe- 
cjalnego korespondenta tego pisma o pierw- 
szym występie „Torpedo“ w stolicy Polski. 
Korespondent po podaniu szczegółów uroczy 
stości powitania w dalszym ciągu relacjonu- 
je: „Po gwizdku sędziego Sznajdra 45 tysię- 
cy warezawian zapełniających stadion stało 
się świadkami naprężonej i zaciętej walki na 
boisku. Polska reprezentacja złożona z naj- 
lepszych graczy klubów Warszawy, Łodzi i 
Krakowa miała wszystkiego trzy dni czasu 
zgrania się, ale nie zważając na to 


ACZ IRE TOCZY ETYKA OS CO ZA ZOZ AD WR OO TROW PRUT AZORY T 


Pisarski lewą ręką 


wygrał na punkty z b. mistrzem 


W ubiegłym tygodniu na obozie kondycyj- 
nym w Kruszwicy, pięściarska drużyna ŁKS 
rozegrała mecz z drużyną pięściareką KKS 
Inowrocław. Zawody zakońezyły się zwycię- 
stwem KKS'u w stosunku 9:7, 

Sensacją meczu był występ Pisarskięgo w 
drużynie łódzkiej. Mimo nie wyleczonej jesz 
cze prawej ręki, Pisarski stanął na ringu i 
przez cały czas, spotkania boksował lewą rę- 
ką, wykazując zwłaszcza w pierwszej run- 
dzie zdecydowaną przewagę. Przeciwnikiem 
Pisarskiego był Zieliński, były reprezentant 
Polski. Niespodzianką był również wynik re- 
misowy Stasiaka z Szulcem I. Stasiak góro- 
wał techniką zaś Szulc walczył bardziej sku 


tecznie, 

Wyniki techniczne były następujące: wa- 
ga papierowa Kubiak (ŁKS) w drugim star- 
oiu poddał się Szulcowi II. W wadze mu- 
szej Stasiak zremisował z Szulcem I, w kogu 
ciej Bonikowski (ŁKS) wygrał na punkty z 
Kozłowskim, w piórkowej Marcinkowski 
(ŁKS) przegrał z Mrozowskim II, w lekkiej 
Lambrecht (ŁKS) przegrał na punkty z Mro- 
zowskim I, w półśredniej Rychtelski (ŁKS) 
w pierwszej rundzie znokautował Słomińskie 
go, w średniej Kosiński (ŁKS) został zno- 
kautowany przez Chodorowskiego, w wadze 
półciężkiej Pisareki wygrał z Zielińskim na 
punkty, 


zagrała z sercem i z werwą, Obie drużyny 
wytwarzały groźne sytuacje podbramkowe i 
wprzód udało się Torpedowcdm uzyskać pro- 
wadzenie przez Ponomarewa. Zaraz po przer 
wie polscy piłkarze wytężyli wszystkie siły, 
ażeby wyrównać, W czasie walki o piłkę pod 
bramką „Torpeda“ polski napastnik wykorzy 
stawszy moment, kiedy Akimow wybiegł z 
bramki strzelił, Piłka uderzyła w sztangę i 
wpadła w siatkę. Wynik 1:1 pozostał do koń 
ca bez zmiany, 

W szczególności sympatią widzów cieszyli 
się obrońcy „Torpeda“ i bramkarz Akimow, 
który w wysokich podskokach złapał szereg 
ciężkich piłek. Gracze polskiej reprezentacji, 
a specjalnie Jabłonowski (?) pokazali dobrą 
technikę i dośrodkowanie, nieźle grali głową, 
natomiast pod bramką zawodzili niecelnością 
strzałów,” 

Prasa i opimia sportowa Warszawy okaza- 
ła wielkie zainteresowanie radzieckimi piłka 
rzami. Połeki Związek Piłki. Nożnej i Towa- 
rzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zorgani 
zowały przyjęcie na cześć torpedowców”. 

4 TEER 


Warszawa wygrywa 
wyścig motocyklowy 


Łódź (tel. wł.). Na tutejszym torze żużlo- 
wym rozegrano w niedzielę wyścigi moto” 
cyklowe z udziałem zawodników z całej 
Polski. Zwycięstwo odniosła Warszawa zdo= 
bywając 19 pkt., drugie miejsce zajął Po- 
znań 16 pkt. i trzecie Łódź 15 pkt. 
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kontakty z zagranicznymi rywalami dopro- 
wadzą do dalszego podniesienia klasy na- 


szych pięściarzy. 
Gr. 


większym raidzie terenowym świata — „Słx 
Days" rozgrywanym od lat 27, Jak wiadome 
w roku przyszłym zawody te zostaną zorga- 
mizowane w Polsce. 

III Raid Tatrzański zorganizowany w siezp 
miu 1939 r. nazwany został rewelacją sezonu, 
Istotnie był on najcięższą próbą maszyn 4 łu 
dzi, odbył się na terenie zdawałoby się nie- 
dostępnym motocyklistom. Dowiódł jedno- 
cześnie, że motocykl! nowoczesny nadaje ełę 
mie tylko do jazdy na szosach, lecz 
jest do penetrowania terenów niedost 
zupełnie dla innych pojazdów mechantcz- 
nych, szlaków, które przemierzał dotychczaa 
jedynie pierwszy turysta.. Wykazał on, że me 
żna uprawiać tatennictwo motorowe, 

Ze względu na ten specjalny charakter saf 
du mogą w nim startować motocykliści bez 
względu na jakość posiadanych maszyn, de® 
cyduje w nim bowiem w pierwszym nzędzie 
kierowca, w drugim dopiero maszyny, 

Nie też dziwnego, że tegoroczny Raid Te. 
trzański zaliczony został przez Polski Zwią- 
zek Motocyklowy do mistrzostw Polski ng 
rok 1946 w klacie I-ej, Zakończenie tęgorocz: 


go Raidu Tatrzańskiego dla początkujących 
„motocyklistów. 


PRZED WYJAZDEM DO OSLO 


Na zawodach eliminacyjnych 


Informujemy... 


REPREZENTACJA KLUBÓW ROBOTNI- 


Gierutto skaeze © tyczce 3.10 mtr, 


444,5 


GÓRSKIE MISTRZOSTWA POLSKI W KO 


CZYCH WARSZAWY rozegra w przyszłym | LARSTWIE. Polski Związek Kolarski przy 


tygodniu dwa mecze o puchar é. p. Jerzego 
Michałowicza a mianowicie 24 sierpnia w 
Łodzi z reprezentacją tego miasta i 25-go 
sierpnia w Piotrkowie z reprezentacją robot 
niczą Piotrkowa. 

ZAWODOWI BOKSERZY. Polski Związek 
Bokserski ogłosił listę zawodowych bokse- 
rów. Zawiera ona tylko dwa nazwiska, a mia 
nowicie: Tasarek Leon i Strużyna Roman. 


BOKSERZY „RADOMIAKA* WE WROCŁA 
WIU. Jeszcze w bieżącym miesiącu drużyna 
pięściarska „Radomiaka“ rozegra mecz z dru 
żyną „IKS* Wrocław we Wrocławiu. 


MECZ BOKSERSKI $LĄSK — WARSZA- 
WA. Śląski OZB potwierdził w swoim cza- 
sie rozegranie meczu Śląsk — Warszawa w 
dniu 1 września w Warszawie. W związku. 
z tym terminem kapitan śląskiego OZB wy- 
znaczył na powyższy mecz następujący skład 
drużyny śląskiej: w wadze muszej Bazarnik, 
w koguciej Grzywocz, piórkowej Kasprzyk, 
lekkiej Radamacher, półśredniej Kusz, Śred- 
niej Nawarra, półciężkiej Wąsowicz, i cięż- 
kiej Sygiel. Skład drużyny warszawskiej na 
razie nieznany i kapitan WOZB będzie miał 
nielada trudności z ustaleniem składu zwłasz 


|cza, że w okresie letnim bokserzy warszaw- 


scy prawie zupełnie nie trenowali. 


SKRA PRZEGRYWA Z LECHIĄ 10:4 (3:0). 
Drużyna „Skry“ warszawskiej rozegrała w 
Gdańsku dwa mecze z miejscowymi druży- 
pami. Skra z trudem zwyciężyła po mało 
ciekawej grze C-klasowy RKS „Nit“ 2 : 1. 
Następnie w spotkaniu z najlepszą bodaj 
drużyną Wybrzeża Lechią (BOP) warszawia 
nie przegrali wysoko 4:10 (0:3). Najlepszym 
na boisku był gracz „Lechii“ Pochopin. Ob. 
mecze stały na niskim poziomie. y 


WERYFIKACJA SPORTOWCÓW NA ŚLĄ 
SKU. Podczas swego pobytu dyr. PUWF i 
PW zainteresował się „wiecznie niekończą- 
cą”,się i stałe poruszaną sprawą weryfikacji 
sportowców śląskich. Śląska Rada Sportowa 
otrzymała polecenie opracowania w jak naj 
krótszym czasie zasad weryfikacji biorąc 
pod uwagę specyficzne warunki śląskie pod- 
czas okupacji. Opracowane zasady weryfi- 
kacji Śląska Rada przedłoży do zatwierdze- 
nia Państwowej Radzie WF i PW. 


KKS „BURZA* WROCŁAW MISTRZEM 
ŚLĄSKA DOLNEGO. W finałowym spotka- 
niu o mistrzostwo Dolnego Śląska kupiecki 
Klub Sportowy „Burza* Wrocław pokonał 
swojego miejscowego rywala IKS Wrocław 
2:1. Tak więc Podokręg Dolno-Śląski w roz 
grywkach o mistrżostwo Polski reprezenta- 
wać będzie KKS Wrocław. Pierwsze swoje 
spctkanie z cyklu rozgrywek mistrzowskich 
rozegra KKS Wrocław z ŁKS-em Łódź. 


pomocy wrocławskiego Okr. Związku posta 
nowił przeprowadzić górskie mistrzostwa 
Polski w kolarstwie w Jeleniej Górze. P. Z. 
Kol. czyni starania o sprowadzenie ma te 
mistrzostwa zawodników zagranicznych. 

ŁKS — POLONIA. Mistrz okręgu łódzkie- 
go „LKS“ prawdopodobnie rozegra w naj. 
bliższą środę spotkanie towarzyskie zx „Po- 
lonią* w Warszawie, 

TKS (Wrocław) — POLONIA (Świdnica 
4:0 1:0). Zawody tych drużyn © mistrzo- 
stwo Dolnego Śląska przyniosły zwycięstwo 
drużynie wrocławskiej. Mimo, iż zawody by 
ły prowadzone przez sędziego obiektywnie, 
publiczność świdnicka niezadowolona z po- 
rażki swej drużyny zaatakowała po meczu 
sędziego i omal go nie pobiła. Sprawą tą 
zajmie się wrocławski WG i D. 

- DŁUGODYSTANSOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI W PŁYWANIU. Na nowym kanale 
w Bydgoszczy odbyły się mistrzostwa Pol- 
ski na dystansie 5 km. Była to największa 
po wojnie impreza pływacka w Polsce. Szczę 
gółowe badanie lekarskie dopuściło do zawo 
dów tylko 8 zawodników. Pierwsze miejsce 
i tytuł mistrza Polski na dystansie 5 km, 
zdobył Kurek KKS „Grom“ Gdynia w czasie 
1:82,84 (nowy rekord Pomorza), który pro- 
wadził od startu do mety. Drugie i trzecie 
miejsca zajęli zawodnicy bydgoskiego KKS 
„Brda*, Klimko—1:45,02 i Smoliński 1:45,09. 

WICEMISTRZ LIGI WĘGIERSKIEJ w pił- 
ce nożnej przybędzie do Łodzi, gdzie roze- 
gra dwa spotkania z ŁKS w pierwszych 
dniach września. 

MISTRZOSTWA UKRAINY W TENISIE. 
We Lwowie rozegrane zostały mistrzostwa 
tenisowe Ukrainy. W zawodach wzięli udział 
zawodnicy z Kijowa, Charkowa, Lwowa, 
Dniepropietrowska, Uszhorodu, Winnicy i 


iOdessy. Tytuł mistrza republiki zdobył z 


mężczyzn Zajcew (Charków), z kobiet Kau- 
nykowa z Kijowa. 

CZUDINA SKACZE WZWYŻ 162 cm. Na. 
wielkich zawodach lekkoatletycznych, które 
odbyły się ubiegłej niedzieli w Moskwie, do- 
skonała zawodniczka Dynama moskiewskie= 
go Czudina uzyskała w skoku wzwyż dosko 
nały rezultat 1 m. 62 cm. 

ZNANA W POLSCE DRUŻYNA piłkarska 
Kamraterna z Nordkoepping została zapro- 
szona na tournee do Anglii w sezonie zimo- 
wym. Szwedzi rozegrają tam cztery mecze 
z czołowymi zespołami pierwszej Ligi. 

ZNANA U NAS DRUŻYNA IFK z Nordkve 
pping została wyeliminowana w pucharze 
Szwecji przez AIK Sztokholm, z którą prze- 


grała 5:1. 
CRAN OEEO SEa ZY AOC APES TREES AOTEA 


CIĄG DALSZY WIADOMOŚCI 
SPORTOWYCH NA STR. 5 
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Muzeum Narodowew Warszawie|Z ŻYCIA PARTII 


centralna issiyincja muzealna Państwa Polskiego 


Morderca przemawia 
Perfidne zabójstwa 


Wojskowy Sąd Rejonowy we Wrocławiu, 
na sesji wyjazdowej w Jaworze rozpatry- 
wał sprawę morderców znanego I powszech- 
nie cenionego działacza demokratycznego, 
starosty powiatowego w Jaworze, Byśtrego- 
Bykowskiego. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: inspirator 
zbrodni Czesław Waranka, kierownik refe- 
tatu wojskowego starostwa w Jaworze, mor 
derca starosty Jan Kruk, rolnik, były czło- 
nek grupy leśnej „Olka“ oraz uczestnicy 
zbrodni: Kasprzycki, Sakowski kierownik 
Związku Spółdzielni Samopomocy Chłop- 
skiej w Paszowicach, Dembski rolnik ż 
Poszowie oraz Palij. 

W przewodzie sądowym ustalóno, iż o- 
skarżony Waranka postanówił dia  cełów 
politycznych i osobistych usunąć starostę 
Bystrego-Bykowskiego. W tym celu porozu- 
miał się ze współoskarżonymi, Krukiem, Są- 
kowskim, Kasprzyckim i Palijem, zlecająć 
wykonanie zabójstwa oskarżonemu Ktukowi. 


na pogrzebie ofiaiy 
starosiy w Jaworze 


Oskarżony Waranka obiecał Krukowi, iż 
ża wykonanie morderstwa otrzytna nagrodę 
w wysokości 15 tys. zł, Kruk na podstawie 


otrzymanych od Waranki wskazówek o miej 


seu i czasie wykonania zbrodniczego zama: 
chu zastrzelił z pistołelu starostę Bystrego* 
Bykowskiego w chwili, 
wieczorem do domu. 

O eynizmie ł perfidii osk. Waranki śwład- 


czy najdobitniej fakt, iż wygłosił on w cża- 


sie pogrzebu zamordowanego starosty prze- 
mówienie, podkreślając zasługi tragicznie 
zmarłego, 

W wyniku rozprawy ińspiratór zabójstwa 
Waranka i wykońawca jego zbrodniczych 
poleceń, Kruk, skazani zostali na karę śmier 
ci i utratę publicznych i obywatelskich 
praw na zawsze. Osk. Sakowskiemu Sąd wy- 
mierzył karę 6 lat więzienia. Oskarżeni: 
Kasprzycki, Palij | Dembski skazani zosta- 
li ma 5 lat więzicnia 


WOSZTYL EA ZRT ATE ETET WOTA 


Wiadomosci sportowe 
Marymont -- Syrəna 1:0 (1:0) 


` Zawody o mistrzostwo klasy A WOZPN 
rozegrane wczoraj na boisku w Parku Sobie- 
skiego pomiędzy Marymontem a Syreną za. 
kończyły się zasłużonym zwycięstwem Mary 
montu w stostinku 1:0 (1:0). 

Gdyby mie doskonała gra linii pomocy i 
obrony Syreny wynik byłby zapewne wyż- 
szy. Niebezpieczny atak Marymontu natra- 
fiał jednak ciągle ha przeszkody i mitho 
stwarzamia groźnych syłiacji, do strzału ra- 
czej nie dochodził, 


Same zawody jeśli idzie o poziom nie mo- 


miak, Stankiewicz — Szczawiński — Fron- 
czuk, Borowski I — Olszewski — Borowiec: 
ki — Cybulski — Borowski II; 

Syrena: Rudnicki, Jechorek — Balcerzyk, 


| Sochan -—- Przeździecki I — Macicki, Pa- 


chalski — Mulek — Przeździecki H — Be- 
dnarek — Kuźma. 

W pierwsżój cześci zawodów zażnacza cię 
wyrażna przewaga Matymóntu, Atak jednak 
kryty bardzo dobrze przez linię pomoty nie 
potrafi zdobyć się na sktiteczny strzał, Do- 


| piero w 23 m. w zamieszaniu poódbramkowym 


gdy ten powracał 


Ukazało się rozporządzenie Ministra Kul- 
tury i Sztuki ż dnia 12 sierpnia 1046 r. ża* 
wierające statut Muzeum Narodowego w 
Warszawie, 

Według statutu, Múzeum Narodowe w 
Warszawie jest ceniralną instytucją mużeał 
ną Państwa Polskiego. Muzeum Narodowe 
w Warszawie obejmuje swą działalnością 
teren eńlego Państwa Polskiego. 

Muzeum Narodowe ma za zadanie — pla 
nowe gromadzenie i przechowywanie zbio- 
rów w zakresie sztuki i kultury polskiej i 
wszechświałowej oraz pogłębianie i szerze- 
nie wiedzy o sżtuce i kulturze. Zadanie swe 
wypełnia Mużeum przeż: inwentaryzację, sý 
stematyczną klasyfikację, konserwację, na 
leżyte utrzymywanie i rozmieszczanie oraz 
zabezpieczanie zbiorów, uzupełnianie zbio- 
rów przez nowe nabytki, utrzymywanie pra 
cówni konserwatorskich i warsztatów; udo= 
stępnianie zbiorów dla uczonych, artysłów i 
najszerszych warstw społeczeństwa; sżerze- 
nie wiedzy o śztuce i kulturze za pomocą 
wystaw, pokazów, odczytów, wydawnictw 
itp.; prówadzenie i rozwijanie biblioteki z 
zakresu szłuki, kultury polskiej i obcej, ze 
szczególnymi uwzględnieniem potrzeb mu- 
zealnych; opracowywanie i wydawanie pu= 
blikacji naukowych i artystycznych z za- 
kresu, objętego programem działalności 


Muzeum í z zakresu muzealnietwa; szkole” 


nie pracowników w dziedzinie muzealnic* 


twa; utrzymywanie stosunków z pokrewny- 
Ee instytucjami krajowymi i zagraniczny 
mi. 

Muzenm Narodowe w Warszawie posiada 
następujące działy, oddziały i pracownie 
konserwatorskie: Działy — Zbiory Sztuki 
Starożytnej, Zbiory Sztuki Średniowiecznej, 
Galerię Sztuki Polskiej, Galerię Sztuki Ob- 
cej, Zbiory Sztuki Zdobniczej, Zbiory z za- 
kresu Historii Kułtury, Gabinet Rycin, Ga- 
binet, Numizmatyczny, Bibliotekę, Oddzia- 
ły — w Wilanowie, w Nieborowie i Arkqdii. 

Pracownie: Pracownię Konserwatorską 
Malarstwa, Pracownię Konserwatorską Sztu 
ki Zdobniczej i Rzeźby, Pracownię Konsęr- 
wałorską Sztuki Starożytnej, Pracownię Kon 
serwatorską Grafiki, Pracownię Fotograficz- 
ną, Warsżłaty. 

Muzeum Narodowe prowadzi w Oddżia- 
łach swych we własnym zakresie konserwa- 
cję budowli i parków zabytkowych, oraz u- 
trzymuje w miarę potrzeby ośrodki rolniczo- 
gospodarcze, niezbędne dla konserwacji tych 
zespołów zabytkowych. 

Muzenm prowadzi celem kształcenia pra- 
cowników muzealnych Szkołę Muzeum Na= 
rodowego w Warszawie. 


10 członków bandyWiN 


przed sądem wojskowym w Krakowie 


Rejonowy Sąd Wojskowy w Krakowie w 
postępowaniu doraźnym rozpatrywał sprawę 
10 członków bandy dywersyjnej, która od 


lipca +. 1945 do czerwca br. dokonała szere- | 


gu zbrojnych napadów rabiumkowych i mor- 
derstw ra terenie powiatu miechowskiego, 
Na ławie oskarżonych żaciadł Henryk Sro- 
ga, zastępca dowódcy bandy w randze pòd- 
porucznika i jego: towarzysze: Sroga Jan, 


również Stanisława Pycia, Ludwik Golda i 
Andrzej Ordys, którzy udzielali bandzie 
schronienia i pomocy, 

Oskarżeni odpowiadają z art. 1, 3 i 6 de- 
kretu 2 16 listopada 1945 r. o przestępstwach 
epecjałnie miebezpiecznych dla państwa i art. 
86 i 88 wojsk. k. k. 

Po przesłuchaniu oskarżonych oraz świad- 
ków dowodowych przewodniczący Trybuna- 


gly żndowólić, wpłynęła na tò zapewne Pó- | Cybulski strzela zasłoniętemu Rudnickiemu 
ważna stèwka 0 jaką grano, Drużynom wal: | pierwszą bramkę, W niedługim czacie po 
czącym chodziło raczej o skitteczność aniżeli tem Syrena ma możliwości wyrównania je- 


Nowak Józef, Bogacz Stanisław, Gąś Wła- 


łu odroczył postępowanie do dnia 19 bm. 
dystaw, Marciniak: Józef, Ozdoba Józef, jak - 


o pokazanie pięknej gry. 

s zawodów drużyny wystąpiły w skła- 
Cis 
Marymont: Żuchowski, Rylski — Kołtu- 


dnak niebezpieczne dwa strzały Kuźmy wspa 
niałe broni Żuchowski. 

Po przerwie grá równorzędna z lekką prze 
wagą Byreny, (M) 


Polonia (Bytom) — Legia 8:0 


Publiczność warszawska, która z dużym 
żainieresowaniem _ oczekiwała pierwszego 
występu w stolicy Polonii z Bytomia, naj- 
wyraźniej zawiodła się. Nie kładziemy tego 
tylko na karb wybitnie słabej gry obu wczo 
rajszych zespołów, ale również i z tego po“ 
wodu, że ostatnio zasmakowałiśmy w grze 
jaką nam  zademonstrowały. Partyzant. i 
Torpedo. - 

Zdaje się, że tak Legia jak i Polonia po 
traktowały wczorajsze spotkanie towarzy= 
skie jako trenning wakacyjny. My musimy 
jednak stwierdzić, że grą swą obie drużyny 
połwierdziły, że słusznie nie zajęły pierwsze 
go miejsca w swoich grupach w rozgryw= 
kach o mistrzostwo kłasy A, a tym bardziej 
forma taka musi być dziwna u kandydatów 
do Ligi państwowej. 

Do zawodów drużyny wystąpiły w na* 
stępujących składach: Polonia: Raszcżuk, 
Salik — Marosz, Hanin =— Smug = Szmid, 
Dasiewicz — Matjas — Niemiec, Pierożyń- 
ski — Szmiganowski, W Połonii brak było 
Dawidowicza, Kozaka i Kazmierowicza. Le 
gia wystąpiła w następującym składzie: 
Motyliński, Kurek — Waksman, Waśko — 
Szcztirók — Szaflarski, Turkowski == Pa- 
włowicz — Kohut — Cyganik — Mordar- 
ski. 

Grę rozpoczęła Legia, która od razu zna- 


ma 


nnn AZER 


Reprezentacja ZZK - Zeleźnicary (Bratislava) 4:3 (3:1) 


ŁÓDŹ (tel. wł). W ramach I ogólnopol- 
skich zawodów sportowych kolejarzy, ©d- 
było się niiele międzynar dowe spot- 

'e w piłce nożnej między reprezentacją 
klubów ZZK a czeskimi kolejarzami „Żel:- 


lazła się na polu przeciwnika. Niemna! beż 


przetwy Legia ma przewagę, mająć lepszą 
linię napadu òd Połonii. Również w pomo- 


cy Legia była lepsza, nie mniej jednak ak= 


cje jej kończyły się na polu podbramko* 


wym i ani razu napad jej nie zdobył się 


na celny strzał. Polonia, która wczoraj wy= 
„kazała duże braki techniczne, słaby start 
do piłki, od czasu do czasu stwarzała 4 
źne syłuacje prawą stroną napadu, ale po- 
dobnie jak i jej przeciwnik nie umiała 
swych akcji wykorzystać strzałówo, 
przerwy utrzymał się wynik bezbramkowy. 

W drugiej połowie obraz gry był niemai 
że ten sam i raczej można mówić o bezład= 
nej kopaninie nie tyłkó w piłkę, ale i w 
nogi graczy, aniżeli o jakiejs kombinacyjnej 
grze. W rezultacie nieciekawy mecz zakoń- 
czył się wynikiem 0:0. 

W drużynie Legii na poziomie był bram 
karz, obaj pomocnicy w napadzie Kohut i 
Mordarski, W  Połonii — najlepszy był 
bramkarz, obrona nie wykazała żadnej kla 
sy, pomoct spełniała swe zadanie, a w mas 
padzie jedynie rezerwowy prawoskrzydłowy 
i środek napadu, coś z sicbie dali. Matjas 
nie wywarł żadnego wrażenia. Zawody pró= 
wadził ob. Szymańczak. Widzów około 
8000. Lin. 


źnicary* z Bratisiawy. Mecz zakończył się 
zwycię” vėm k jacy p 'rhich w stosunku 
4:3 (3:1), Bramki dla. Polaków zdobyli: A- 
nioła 8 i Lewandowski z karnego. Sędzio+ 
wał ob. Pogodziński. Widzów 3.000. 


m a RIO RSKO 


POLONIA — PAFAWAG 8:2 


WROCŁAW (tel. wł.). Bawiąca tułaj wars 
szawska Polonia rozegrała wczoraj towa 
rzyski mecz z R.K.$. Pafawag z wynikiem 
812 na swoją korzyść, 


PRZEGRANA „BURZY“ Z „GAZEM“ 

WROCŁAW (tel. wł), We wczorajszym 
spotkaniu o mistrzostwo kl. A, mistrz Dol- 
nego Śląska K.K.$, „Burza“ przegrał z 
drużyną „Gaz“ 24 (1:1). 
KETEVES RES IESI DREPES TAC 


Foznań zwycięzcą 


w zawodach kolejarzy 


ŁÓDŹ (tel. wł.). W niedzielę zakończyły się 
trwające od czwartku II ogólnopolskie za- 
wody sporiowe kolejarzy z rekordową cy- 
[cą 1500 zawodników. W wyniku punktacji 

raz drugi pierwsze miejsu zdobył Po- 
znań przed Gdańskiem i Kałowieami. W po., 
szczególnych konkurencjach l miejsce zdo- 
była Łódź w piłce nożnej, Poznań w kolar- 
stwie, w koszykówce pań i panów, zaś Ka- 
towice w boksie przed Gdańskiem. 


GRAGOVIA — ZWIERZYNIECKI 1:1 


KRAKÓW (tel. wł). Cracovia rozegrała 
dzió decydujący swój mecz o tytuł mistrza 
grupy. Po ciężkiej walce ze Zwier.ynieckim, 
mecz zakończył się wynikiem 1:1, Zdoby* 
ty przez Cracovię punkt, pozwolił jej na 
zajęcie pier:'szego miejsca w grupie, Tak 
więc o tytuł mistrza Krakowa walczyć będą: 
Wisła, Cracovia i Gasbarnia. 

—— 


Zawody eliminacyjne siatkówki 
w akademickim ośrodku morskim 


W akademickim obozie morskim w Mię- 
dzyzdroja nad Bałtykiem odbyły się za- 
wody eliminacyjne siatkówki reprezenlacyj- 
nych drużyn poszczególnych ośrodków aka- 
deinieckich. Pierwsze miejsce zajęła Warsza- 
wa zwyciężając Kraków w stosunku 2:0. Po 
za tym w zawodach tych wzięły udział dru- 
żyny: łódzka, krakowska II oraz drużyna re 
prezentacyjna Związku Niezależnej Młodzie- 
ży Socjalistycznej. Projcktuje się urządzenie 
meczu pomiędzy zwycięską drużyną Warsza 
wy a drużyną Marynarki Wojennej w Świ- 
noujściu. 


gios 


Dof 


Areszt i 


Srzywna 


ża „prywatną inicjatywę” 


Jan Modrzejewski, pracownik PRP, był 
użytkownikiem miejskich ogródzów dział- 
kowych, połcżonych przy Dworcu Gdań- 
skim. 

W ubiegłym miesiącu bez porozumienia 
się z kierownictwem Ogródków zwióżł na 
swoją działkę cegłę i w porunującym tem- 
pie postawił jednopiętrowy budynek. 

„Prywatna inicjatywa” Modrzejewskiego 
w dziedzinie odbudowy Warszawy bez*zgo* 


„łac apawu Sitwa ve 


W przededniu akoji 


dy tak Urzędu Budowlanego jak i właści- 
ciela działki, t. j. Zarządu Miejskiego, była 
przedmiotem sprawy w Starostwie Grodz- 
kim. 

Módrzejewskiego ukarano za samowolę 11 
tys. zł. grzywny oraz dwutygodniowym bez- 
względnym aresztem. 

Poza tym Modrzejewski musi rozebrać no» 
woposławiony budynek na własny koszt. 


„przemysł dla wsi“ 


Gotowe towary czekają na rozprowadzenie 


W związku z akcją mającą na celu do- 
starczenie rólńnictwu artykułów przemysło= 
wych, cała działalność spółdzielczości W 
krakowskim nastawiona jest obecnie na tę 
pracę, Omawiana akcja polega na tym, że 
wszystkie zainteresowane gałęzie przemysłu 
oddają rolniotwn poprzeż „Społem* pewne 
z góry oznaczone partie swej produkcji, 
przy czym ceny sklakulowano loco stacja 
odbiorcza dla całego terenu państwa. Wy- 
znaczónych cen nie wolao  spółdzielniom 
przekraczać pod rygorem wysokich kar. 


W ramach tej akcji ponadto będą roz- 
prowadzane artykuły chemiczne, jak środki 
do prania, karbid, pasta do obuwia itp. oraz 
artykuły spożywcze jak cykoria, cukier, 
kawa zbożowa i artykuły gospodarstwa do- 
mowego. Akcję tę rozpoczęto już na więk- 
szą skalę w dziale nawozów sztucznych, 
które dotychczas zamówiono dla Woje- 
wództwa Krakówskiego w ilości 13 tys, ton. 
W trakcie dostawy śą duże partie nafty i 
żelaza. 


Wyższa Szkola Teatralna 
rozpoczęła działalność w Łodzi 


Na mocy rozporządzenia Ministra Kultury i rodzaju teatrów niczawodowych i techników 


Sztuki z dnia 5 lipca 1946 roku rozpocznie 
działalność Państwowa Wyższa Szkoła Te- 
atralna w Łodzi. W nadchodzącym roku a- 
kademiekim uruchomione  zosłaną trzy 
wydziały: aktorski, reżyserski i dramatur- 
giczny oraz kursy dla scenografów, aktorów 
i reżyserów opery, instruktorów wszelkiego 


Pierwszy powojenny raid 
Automobikiubu Polski 


W dniach 5, 6 i 7 września rb. Automo- 
bilklub Polski, organizuje Pierwszy powo- 
jenny Raid AP z udziałem Polskiego Związ= 
ku Mołocyklowego, na trasię około 1.000 
km., z punktami startu w miastach: w Byd- 
goszcżzy, Gdyni, Jeleniej Górze, Katowicach, 
Krakowie (od Katowic), Łodzi, Poznania, 
Szczecinie i Warszawie ż metą w Jelenićj 
Górze, 2 


W Raidzie mogą brać udział poza samo+ 
chodami osobowymi, również i samochody 
półciężarowe i ciężarowe. 
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BRYLANTY 


srebro i złolo — nawet spalone, 
perły, szmaragdy 

KUPUJE, płaci najwyższe 
B. TARKOWSKI 


Warszawa, Marszałkowska 96/98. 


ceny 


sceny. 

Nauka na wszystkich wydziałach i kur- 
sach jest bezpłatna. Ponadto zdolniejsi słu- 
chacze korzystać będą ze stypendiów. 

Studia trwają na wydziale aktorskim i 
reżyserskim — trzy, dramaturgicznym—dwa 
lata, na kursach scenograficznym oraz gry 
i reżyserii operowej — dwa lata. Kurs dla 
instruktorów scen niezawodowych jest je- 
dnoroczny. Dokształcający kurs dla techni* 
ków sceny w bieżącym roku akademickim-— 
3 miesięczny. 

Warunkiem przyjęcia na wszystkie wy- 
działy i kursy jest ukończenie liceum z wy» 
jątkiem kursu dla instruktorów scen nieza 
wodowych, na którym obowiązuje mała ma- 
tura, oraz kursu dla techników, którzy mu- 
szą wykazać się praktyką sceniczną. 

„Wszystkich bez wyjątku kandydatów o- 
bowiązuje egzamin wstępny, stwierdzający 
dostateczny poziom uzdolnień, inteligencji i 
przygotowania do słudiów w dziedzinie te- 
atru. W przypadku poszczególnych uzdol- 
nień Rada Wydziałowa na wniosek Komi- 
sji Egzaminacyjnej może uwzględnić niedo- 
stałeczny cenzus naukowy i przekroczoną 
granicę wieku (26 lat). 

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmu= 
je sekretariał Wyższej Szkoły Teatralnej w 
Łodzi przy ul. Gdańskiej 82, czynny w go- 
dzinach 16 — 18 w poniedziałki; środy i 
piątki do 1 września b. r., a potem codzien» 
nie. 


- POSIEDZENIE PREZYDIUM 
STOŁ. KOMITETU 


Dnia 19 b. m: o godz. 16ej w loka- 
lu komitetu — (Piusa 15) odbędzie się 
posiedzenie Prezydium egzekutywy Sto- 
łecznego Komitetu PPS. 


REJESTRACJA CZŁONKÓW 
DZIELNICY OCHOTA 


Od dnia 15.8. do 159. b.r. Dzielnica 
Ochota przeprowadza powtórną rejestra: 
cję człońków. Zgłoszenia do sekretariatu 
Dzielnicy we wtorki, czwartki i soboty 
w godz. od 4-ej do 7-ej po poł. 


POSIEDZENIE EGZERUTYWY 


Dnia 20 b.m, e godł. 16,30 odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy W. K. Warszawa 
w lokalu Śnieżna 4. 


ZEBRANIE KOŁA PRZY MINISTERSTWIE 
KULTURY I SZTUKI 

Dnia 19 b.m. o godz. 14=ej odbędzie się 

zebranie członków i sympatyków Koła PPS 

przy Ministerstwie Kultury i Sztuki w łó* 

kalu przy ul. Wileńskiej 2/4 I piętro, po 


kój 147. 
ustys my 
w RADI 
WTOREK, 20 sierpnia, 


6.00 Sygnał czasu, pieśń „Kiedy rahe 
wstają zorze”. 6.05 Dzien. poran. 6.35 Mú» 
zyka poran. 7.30 Powtórz. najw, wiadóm. 
dzien. poran. 7.35 Muzyka poran., 880 
Skrzynka posz. rodz. 16.00 Dzien. popołudn. 
16,30 Arie i pieśni w- wyk. Z. Massalskiej, 
17.10. Koncert popottdn, 17,56 Aud. wojsk. 
18.10 „Dlaczego kochamy pieśń ludową“ — 
aud. ludowa. 19.00 „Nauka przy głośn.* 19,30 
Konc. popularny Orkiestry symf P:R, pod 
dyr. W. Kałki-Rowiekiego. 20.00 Dzien. wie 
czorny. 20,30 „Za chłebem* — słuthow. wg. 
Sienkiewieża. 21.00 Aud. dla Połaków zagr. 
21.30 Skrzynka posz. rodz. zagr. 22.00 Kone. 
rozrywk. 22.50 Muzyka taneczna, 23.00 0- 
stłatnie wiad. dzien. rad. 23.30 Skrzynka 
posz. rodz. zagr. 28.55 Hymn, 


TEATR POLSKI 


(uł. Karasia 2) — niee 
czynny. , 

TEATR MUZYCZNO-OPEROWY (vl. Mar 
szałkowska 8) — o godz. 18 komedia mu- 
zyczna pt: „Dzień „bez. kłamstwa, w reży* 
serii Z. Koczanowicza. 3 

TEATR MAŁY (ul. Marszałkowska 81) — 
o godz. 18 „Szkarłatne róże”. 

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie» 
go 20) — „Pomocnica domowa“. * 

PRASKI TEATR REWII (ul. Zygmuntow- 
ska 8) — o godz. 17 i 19 rewia pł. „War- 
szawa w kwiatach", 


TEATR STUDIO (Karowa 31) — o godz. 
18.30 „Sprawa Monuki*, 

TEATR LUDOWY (Praga, ul. Targowa 73, 
na wprost Dw. Wileńskiego) — codziennie 
o gódz. 19 rewia pt. „Na wesołej tali". 


KINO „ATLANTIC" (ul Chmielna 33) — 
„Zygmunt Kłosowski* (nowy film o nieu- 
straszonym polskim partyzancie za czasów 
okupacji niemieckiej). Nad program proces 
Greisera i aktualności. 

KINO „POLONIA” (Marszałkowska 56) — 
„Piętro wyżej”. 

KINO „SYRENA“ (Praga, ul. Inżynier- 
ska 4) — „A imię ich milion". 

KINO „TĘCZA“ (Żoliborz, ul. Suzina 4) — 


„Dzieci kapitana Granta“. 


KINO OŚWIATOWE DOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ (Żoliborz, PL Inwalidów 
— film naukowy „Na powietrznym szlaku“, 
Początek o godz. 17 i 19, w niedzielę i święta 


PAPSKI BO PFO TOD ROTES 


OGŁOSZENIA DROBNE 


DR. MED. SIENKO KSAWERY (z Warsza: 
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz 
nych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul. Ki- 
lińskiego nr 13%, w godz. 12—2 i 4—8. 
ORZEKA TEMP ir 74 EOE AEDA | TTE n OW na KA 
WARSZAWSKA Szkoła Masażu Lecznicze 
go i Kosmetyki Dyr. Ma. Kasperskiej, Łódź, 
Piotrkowska 65. Obok teorii daje gruntowną 
i wielostronną praktykę, Sekretariat 10 — 


18, 1452 - 
ROK 2MRST KIW WINY Z aR tm EEC TTW RAEC Z. ORAN ENO 
SPRZEDAM łanio bilard kręglowy. Adres 
wskaże Administracja „Robotnika. 1472 
ma! REAL ZERO 1 DARII ESE IR. TORRE WROCE RR KRATA z 
OŚWIĘCIM — który z b. więżniów z O- 
święcimia udźżieli wiadomości o więźniu 
politycznym Nr. 13908 SZYMAŃSKIM Fu= 
geniuszu, który przebywał w roku 1941 w 
następujących blokach: 10 A, 18, 27. O wia- 
domość prosi Żona, Janina Szymańska, 
Lublin, uł. Nowy + Świat 18 m. 9. 


WO OOOO aaa i O ODA NAO OZNA RZNNNON NONE NNNNONNNA 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dział ogłoszeń „Robotnika” — Warszawa, Al Jerozolimska tr 121, Polska Agencja Prasowa == 
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul. Pierackiego 11. Placówki „Czytelnika” w Warezawie: Wiejska 14, Środkówa 7, May- 


CENY OG 


Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł ża wyraz. 
Reklamowe 3} mm szerokości 1 szpalta po 25 zł 


PO 5 zł za wyraz 


ŁOSZER: 


Poszukiwania rodzin, pracy i zguby. 
W tekście redak- 


cyjnym 40 zł. Tłustym drukiem 100% drożej. W numerach niedzielnych 50% drożej 


Za terminowy druk ogłoszeń 


REDAGUJE KOMITET 


Administracja nie odpowiada. 


B — 10803 


szałkowska 62, Nowy Świat 47, Puławska 49 


Biura „Orbisu”: 


Warszawa, ul. Bagatela 10 m. 35, 


Warszawa, Al Jerozolimskie 39. Praga, ul Targowa 70. 
Agencji Prasowej „GLOB* — Dział Reklam 


„Wolność, 


Rozdzielnie gazet: Pl Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska b i Poznańska 38. 
, Warszawa, ul. Marszałkowska 95, Spółdz. 
y — ul Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wydawnictwo Lucwe* — 
tel br 867-79,' Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraczek, Warszawa, ul Wspólna nr 50. 


ry w w W W S 
Nakładem Spółdzielni Wydawniczei „WIEDZA”. Druk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA* — „Robotnik* ar 3 


ROBOTNIK” 


io kupi mosi? 


Tajemnica „Beuchelt & Co” została wyjaśniona 


Gdyby mi ktoś zadał pytanie, które 
z miast na Ziemiach Odzyskanych 
uważam za /najładniejsze, odpowie- 
działbym bez chwili namysłu i waha- 
nia: Zielona Góra. Nazwa jest zresz- 
tą zupełnie uzasadniona. Miasto tonie 
wśród zieleni ogrodów i winnic. Czy- 
ste, trochę może, jak na gust warsza- 
wiaka, lubiącego pawić się nieraz do 
późnej nocy, za spokojne. Jest to jed- 
nak zrozumiałe, ponieważ miasto 
„opanowali” poznaniacy, którzy wraz 
z zapadnięciem zmierzchu kończą nie 
tyłko zajęcia lecz i zabawę. 

KTO WIE, CO TO JEST? 

` Samołoty alianckie gorliwie bom- 
bardowały w czasie wojny ośrodki 
przemysłowe Niemiec. Padały bomby 
na olbrzymie fabryki, miasta, porty i 
stocznie. Pomimo to wcjenny sprzęt 
niemiecki wzrastał zastraszająco z mie 
siąca na miesiąc. , 

Nikomu nie przyszło na myśl szu- 
kać w położonym z dała od morza i 
portów, małym, liczącym zaledwie 23 
tys. mieszkańców, mieście ogrodów, 
wielkiej fa i. 

A jednak... 

„. W. Zielonej Górze nie padła ani je- 
dna bomba. Śmiejąc się m niebezpie- 
czeństwa wykrycia tajemnicy, a rów- 
nocześnie zachowując środki ostrożno 
Ści fabryka, nosząca skromną nazwę 
„Beuchelt et Co” budowała kadłuby 
łodzi podwodnych. Żelazne, zardze- 
wiałe już olbrzymy znaleziono na pla- 
cach wytwórni, obecnych Zaodrzań- 


Mimochodem 
Podniośle 


W naszym kraju mamy 1111 miast i mia- 
steczek, z których każde posiada swą marty- 
rologię i zasługi. Miejscowe władze wciąż o 
tym mówią obywatelom, choć wszyscy te 
sprawy znają na pamięć. 

W każdym miasteczku jest obowiązkowo 
ulica Wolności, Zwycięstwa, Niepodległości, 
lub wszystkie trzy razem. ` 

Na każdej z tych ulic jest kino o podnio- 
słej nazwie „Polonia“, „Wolność“, lub ;;Bał- 
tyk“, / 

W całym kraju o jednej i tej samej godzi- 
nie do 1111 kin „Bałtyk” lub „Wolność“ na 
1111 ulicach Zwycięstwa, lub Wolności, przy 
chodzą obywatele, ćmiąc papierosy „. „Wol- 
ność” lub „Bałtyk". | 

Kupują bilety od dostojnej kasjerki, dają 
je do przedarcia dostojnemu bileterowi, po 
czym zasiadają w krzesłach, wykonanych 
przez zakłady stolarskie „Zryw”, lub „Hura- 
gan". . 

W oczekiwaniu na rozpoczęcie tragiczne- 
go filmu sprzed lat dwunastu, oglądają naj- 
nowsze akiua!ności sprzed dwunastu tygo- 
dni, 

A widz patrzy i marzy. 

Marzy sobie mniej więcej tak: 

Żeby w jego mieście była ulica Pogodna, 
ulica Słoneczna i aleja Uśmiechu. 

Żeby na ulicy Pogodnej było kino „Mi- 
łość”, lub kino „Trzy Świnki”. 

Żeby w poczekalni tego kina można było 
zaciągnąć się zwykłym „machorkowym”, czy 
„klubem”. 

Żeby bileter był mniej dostojny i żeby krze 
sla wyrabiała tirma „Krzesło“, lub „Hebel“. 

Bo. obywatele — cóż? 

Doceniają, wiedzą, przyznają rację. 

Ale obywateli trochę bolą nogi od ciągłe- 
go chodzenia na wysokich koturnach. Nużą 
ich wielkie, podniosłe słowa, używane zbyt 
często. Oni chcą zacząć żyć w zwykłym śro- 
dowisku, życiem spokojnych, dobrych ludzi. 

A. TOM 


skich Zakładów Budowy Mostów i| zwałami śmieci nieposortowane żela- 
Wagonów. Można je także oglądać| stwo. Nie było ani jednej obrabiarki 
na pół wykończone, w paru halach| zdatnej do pracy i ani jednej czynnej 
montażowych, specjalnie na ten cel| instalacji. W dawnej własnej elektro- 
niegdyś budowanych, z otwieranymi | wni fabryki pozostały jedynie ślady 


dachami i ruchomymi ścianami. 


kotłów i turbo-zespołów. Dźwigi i żu- 


Początkowo nie orientowano się do| rawie sterczały ku niebu nadłamany- 


czego mogły te kolosy służyć. 


Kadłuby łodzi podwodnych 


Niemcy — mieszkańcy Zielonej Gó 
ry milczeli uporczywie, wzruszając na 
pytania ramionami. Dopiero gdy w 
Zakładzie zjawił się młody inżynier, 
"który zabrany w okresie wojny na ro- 
boty do Niemiec „praktykował” w je 
dnej ze stoczni, tajemnica została wy- 
jaśniona. 

Niemcy przewozili kadłuby łodzi 
pociągiem do Kostrzynia, dokąd do- 
wożono inne cześci, dopiero tam mon 


mi i pogiętymi kikutami żelaznych 
bel. Na przesuwnicach straszyły puste 
budki wartownicze. 
Wśród zwałów żelastwa znaleziono 
niewykończony most o niespotykanej 
i dotychczas solidnej i precyzyjnej kon- 
| strukcji. Planów nie można było od- 
| szukać „chociaż skrupulatnie przetrzą- 
| śnięto cały teren. Dzięki inżynierowi 
W., który wielkim nakładem czasu od 
tworzył ten plan, most ostatecznie wy 
kończono. , 
Kto kupi ten wspaniały most? 


PAWILON 
NAD WAGMOSTAWEM 


Z dawnych 32 fabryk Zielonej Gó- 
ry obecnie jest tylko osiem czynnych. 
Największym obiektem są Zaodrzań- 
skie Zakłady, zwane pod skrótem 
„Wagmo”. 

W ,„Wagmo” buduje się na razie 
wagony, a mianowicie węglarki i cy- 
stemny, przygotowując pomału fa- 
brykę do produkowania konstrukcji 
mostowych. Zakłady wypuściły już 
pierwszą serię węglarek, wykonanych 


tując całość. Prawgopodobnie gdzieś| z polskich materiałów i części, spro- 


po drugiej stronie granicy, w podob- 
nym małym miasteczku, nietkniętym 
wojną, istniała druga podobna wy- 
twórnia. 


CO ZNALEZIONO W ZIELONEJ 
GÓRZE? 


wadzanych z innych polskich wytwór 
ni mechanicznych. Jest to sukces nie- 
lada, jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
Zakłady są czynne zaledwie od paru 
miesięcy. 

Życie kulturalno - oświatowe roz- 
wija się tu bardzo pomyślnie. Zakła- 


To, co pracownicy Zaodrzańskich | dy przejęły poniemiecki lokal rozryw- 


skich Zakładów odziedziczyli 


po į kowy, który po wyremontowaniu bę- 


„Beuchelt et Co” nie nastrajało niko- | dzie ogniskował życie towarzyskie pra 


go optymistycznie. Część zniszczyli 


uchodzący Niemcy, cześć „wyszabro- | stawem, 


wano”. Z dawnej fabryki nie zostało 
wiele więcej ponad mury i zarzucone 


Ulica 
Jugosłowiańskiej Brygady Pracy 


Miejska Rada Narodowa m. st. Warsza- 


cowników. Malowniczo położony nad 
„otrzymał nazwę „Pawilonu 
nad Wagmostawem”. y 

Wiele satysfakcji wzbudza widok 
kilkuset jeńców niemieckich, zatrud- 
nionych w Zakładach. Pracują oni 
pod nadzorem Polaków bardzo spraw 
nie. 

Codzienna ich droga z baraków, w 
których mieszkają, do fabrycznych hal 


wy, dla upamiętnienia pracy Jugosłowian | prowadzi obok potężnych kadłubów 


Przy odbudowie stolicy, postanowiła prze- 
mianować ul. Piesackiego na ul. Jugosło- 


wiańskiej Brygady Pracy. 


łodzi podwodnych — dziś bezużytecz 
nych i już nie groźnych. X 


u nen ner 


Ośrodek OMTUR w Otwocku . 


Wyścigi konne na Sfużewcu 


Rezultat gonitw 8-g8 dnia 18 sierpnia 


Gonitwa 1. Nagroda 5000 zł. dła 3 1. i 
st. koni. Dystans około 1800 mtr. 1. Dago- 
ressa (55) st. Państw. WYdzów. (j. Dylik). 
2. ` Ines II (53) st. Państw. Albigowa (chł. 
Kubicz). 3. Werwa (53) (chł. Szczepaniak). 
4. Chianti (53) (chł. Sulik). 5. Geographie 
(55) (j. Sikorski). Wygrane w 2 m. 22% 
(19—30—33%) łatwo o 2 dł, I-ci — o 3 
dł. Tot. zw. 150, fran. 110 i 120, porząd. 310. 

Gonitwa 2. Nagroda Heroine 8008 zł. dła 
2 1. klaczy Dystans około 1000 m. 1. Para- 
da III (55) st. Państw. Albigowa (j. Rutkow- 
ski). 2. Odyssea (55) st. „Turów* (j. Jago- 
dziński). 3. Jabłonna 55) (chł. A. Szabłew 
ski). Wygrane w 1 m. 3 s. (29% — 331%). 
Tot. zw. 180, porządk. 170. 

Gonitwa 3. Nagroda 6000 zł. dła 3 1. i st. 
komi. Dystans około 2200 mtr. 1. Raźny 
(57) st. Państw. Janów Podłasłei (dż. Lipe- 
wicz). 2. Diina (53) st. Państw. Okocim (chł. 
Chomicz). 3. Meerschaum (56) (j. Dylik). 
4. Milet (61) (chł. Zając). Wycofane: Chan- 
som, Globus, Umbraga, Victory. Wygrane w 
2 m. 23 (15—80—35176—321/:—84) w wal- 
ce o 1 dł. ITI-<i o dł. Tot. zw 130, frane. 110 
i 150, porządk. 260. 

Gonitwa 4. Nagroda  Alarica 10.000 zł. 
dla 4 1. i st. og. i klaczy. Dyst. ok. 2400 mtr. 
1. Wiraż (59) st. A. Mieczkowetstego (dż. 
Klamar). 2. Prachtkerl (59) st. Państw. Ja- 
nów Podlaski. 3. Irak II (56) (ekhł. Krajew- 
ski). 4. Zegarynka (57 (dż. Bogobowicz). 5. 
Souvenir (59) (dż. Jednaszewski). Wyeofa- 
me: Pantera i Talizman III. Wygrane w 2 m. 
34 (27 — 31 — 31 — 32 — 38) w walce o pół! 
dł, II-ci — *%k dł. Tot. zw. 180, franc. 120 
i 150, porządk. 290. 

Gonitwa 5. Nagroda Sezamu 25.000 zł. dla 
3.1. og. i klaczy. Dystans około 2200 mtr. 
1. Splendid II (59) st. Państw. Michałów (dż. 
Stasiak). 2. Bystra II (57) st. „Leśniczówka“ 
(dż. Bogobowicz). 3. Poprad (59) (dż. Do- 
rosz). 4. Pożoga (57) (dż. Klamar). 5. Oziris 
(59) (dż. Jagodziński). 6. Silver King (59) 
(dż. Szymański), 7. Jastarnia III (52) (i. 


Rutkowski). Wygrane w 2 m. 20% s. (14'/:— 


29 i pół — 31 — 82 — 331 pół wygrany o 
półtorej dł. II-ci — o 2 dł. Tot. zw. 180, 
franc. 110, 140 i 160, porządk. 310. 


Od startu silnie poprowadziła Jastarnia III, 
drugi bieg — Splendid II, tuż Śjtzgc King, 
Peżoga, Oziris, Poprad i ostatnia Bystra II, 
po 1200 mir. Oziris poprawia miejsce, lecz 
wkrótce odpada, Splendid II mija Jastarnię 
III i dalej prowadzi, na zakręcie odpada 
Silver King, po wyjściu na prostą Splendid 
II prewadzi z przewagą 6 dł., Poprad znaje 
duje się na II-im miejscu, połgm idzie By= 
stra H, na prostej mija Popsada i błyska= 
wiczmie zbliża się de Splendida, jednak 
Splendid II zwycięża z przewagą 1% dł, 
przed Bystrą, o 2 dł. trzeci Poprad. 

Nagroda 6. Nagreda Skarba 800 zł. dla £ 
l. ogierów. Dystans około 1000 mtr. 1. Lafi- 
te II (57) st. Państw. Widzów (dż. Olejnik). 
2. Ganimed (57) st. Państw. Okocim (dż. 
Klomar). 8. Sobiepan II (57) Śhł. Ziemiań- 
ski. 4. Carnero (57) dż. Bogobowski. Na star 
cie został wycofany og. st. Klejnot Sundar 
Wycofany Storczyk. Wygrane w 1 m. 2 s; 
(30 — 32) pewnie o 4 dł. III-ci o 5 dł. Tot: 
zw. 130, frane. 120 i 330. Porżądk. 1650. 

Gonttwa 7. Nagroda 5000 zł. dla 3 1. og. 
i klaczy arabskich. Dystans około 1800 mtm 
1. Farhan (59) st. Państw. Racot (dż. Tokar- 
czyk). 2. Forta (57) st. Państw. Racot (dt. 
Szymański). 3. Farkas (59)( dż. Janucik). 4, 
Furda (57) chł. Goździk. 5. Farkub (59) chł, 
A. Szablewski. 6. Firman (59) (dż. Herman), 
Wyeofane: Rabda i Urga. Wygrane w 1 m 
51 i pół s. (8 — 33 — 34 — 36 i pół) łatwe 
o 2 dł. III-ci e * dł. Tot. zw. 120, franc. 130 
i 190. Pewne 190. 


Goni'wa 8. Nagroda Concorde 8000 zł. dla 
4 1. i st. koni. Dystans około 1600 mtr. 1, 
Chaldea (57) st. Państw. Janów Podlaski (dł. 
Lipowicz). 2. Sibille d'Or (st. Państw. Gole- 
jewko (cał. Ziemiański). 8. Pani Palmoodie 
(57) (dż. Janucik). 4. Confetti (56) (chł. Kra 
jewski). 5. Jaworzyna (56) (dż. Wojtas). —» 
Wycofane: Dama i Helikon. Wygrana wt 
m. 41 sek. (7 — 31 — 30 — 33). Tot. zw. 290 
franc. 160 i 170, porządk. 1890. 


2.400 dzieci z przedszkoli 


spędza lato 


dla bogatych Warszawiaków. 
willa położona w parku wśród lasów nie- 
daleko rzeki. Podczas okupacji ta sama 
willa „Anulka“, była miejscem zabaw i u- 


mieści się tutaj, w zdrowej, sosnowej miej- 
scowości podwarszawskiej w Świdrze kote- 
nia dla dzieci z przedszkoli miejskich, któ- 
rych nadwątlone zdrowie i niekorzystny wy 
nik badania Pirqnet'a (skłonność do gruźli- 
cy), wymaga pobytu na powietrzu i inten- 
sywnego odżywienia, 

Na kolonii tej dzieci spędzają przeciętnie 
około pół roku. W zimie prowadzone tutaj 
jest poza internatem i przedszkole. 160 dzie 
ciaków warszawskich w wieku od 4 do 7 lat 
wypoczywa i przychodzi do zdrowia w zdre 


„|wym klimacie nadświdrzańskiego lasu. 


Zarząd Miejski dużo musiał oczywiście po 
konać trudności zanim w styczniu bieżące- 
go roku udało mu się otworzyć kolonię. Dzi 
siaj osiągnięto już konieczne minimum, któ 
re prezentuje się zupełnie pokaźnie. 

Wprawdzie łóżeczka nie wszystkie są jed- 
nakowo ładne, wprawdzie niektóre dzieci 
spać muszą na amerykańskich polowych łóż 
kach — stopniowo braki usuwa się, a w sy- 
pialniach dziecięcych szczególną wymowę 
mają tabliczki mosiężne nad nowymi, biały- 
mi łóżeczkami, które wskazują, że są ome 
ufundowane przez przedszkola warszawskie 
(zakupione przez Komitety Rodzicielskie). 
Również kompletować trzeba pościel, bo nie 
wszystkie dzieci mogą przywozić swoją. 

Opłata na kolonii wynosi od 300 zł. mie- 
sięcznie w górę, ale wiele jest zwolnień i, 
jak twierdzą kompetentne czynniki, nie by- 
ło wypadku, aby z powodu braku pienię- 


ciech podochoconych  Niemeów. Dzisiaj į miały 


na koloniach 


Przed wojną był tu luksusowy pensjonatj dzy odmówiono dziecku przyjęcia na kolo» 


Duża ładna | nie. 


Dużą trudność sprawiają... przydziały ży= 
wnościowe, których ilości są znikome. To 
też dokupnje się, co można, aby dzieciaki 
codziennie pięciokrotny posiłek, i 
to taki, żeby im przeciętnie kilka kilogra- 
mów żywej wagi w ciągu miesiąca przybyło. 
No i przybywa. 

A apetyt dopisuje i aż się uszy trzęsą, gdY 
siedząć przy niskich dłigich stołach, na ni- 
skich ławeczkachzajadają obiad z trzech 
dań (mięso trzy razy na tydzień), same so- 
bie z półmisków nakładając na miseczki. 

Akcją letnią Przedszkoli Miejskich obje- 
tych jest w tym rokn 2.400 dzieci, podzie- 
lonych na cztery turnusy. 

Kolonie mieszczą się w czterech willach 
w Józefowie, w „Anulce* w Świdrze (cały 
rok), oraz w pawilenach PKO również w 
Świdrze, gdzie poza dziećmi z przedszkoli 
miejskich spędzają wakacje dzieci pracowni 
ków Ministerstwa Odbudowy i PKO. 

Pe turnusie na koloniach (względnie 
przed) dzieci umieszczane 5S4 na półkolo= 
niach, których Zarząd Miejski uruchomił w 
tym roku aż 21. 


Są jeszcze miejsca 
w Magdalence 


Otwarty w dniu 27 lipca br. „Dom Dziec- 
ka* PCK w Magdalence przyjmie jeszcze 
kilku chłopców w wieku od 7 — 12 lat. 

Zgłoszenia należy kierować do Okręgu 
Warszawskiego Polskiego Czerwonego Krzy 
ża (ul. Piusa XI nr. 24, pok. nr. 4), w godzi- 


| nach od 8 do 14-ej. 


WTYKI BEA E Z BBB Ee Ee Be Be ZEN RZEBRRRRAZZAZ ARA 


Margaret Storm Jameson wł 


Po drugiej stronie 


Usiadł za jednym ze stołów, w pozie, jakąby przybrał 
ju żelaznym stoliku w kawiarni. Patrzył z ironicznym uśmie- 
em: ë 
`. — Czy są odważni? Przypuszczam, że tak — jeśli czło- 
wiek, który tak boi się śmierci, że popełnia samobóistwo, jest 
odważny. Muszą być bardzo przestraszeni, jeśli usiłują tak des- 
peracko, jak to robią, uczynić Świat bezpiecznym dla Niem- 
ców. Tylko dla Niemców. Podejrzewam, że boją się śmiettel- 
nie jedni drugich — spójrzcie na ohydny sposób, w.iaki Niem- 
cy traktowali zawsze samych siebie. To te ich niekończące się 
zimne noce, zimne lata, które nie są wcale latem i bagniste 
światło. We francji wzgórze jest wzgórzem, możesz je zoba- 
czyć i zbudować na nim dom, i nasze rzeki są rzekami, gdzie 


łowi się ryby. Tu prawdopodobnie wyciągnie się jakąś wyjącą ` 


ziewicę Renu, albo coś innego... O czym ja mówiłem? Tak, 
to są te ich zimna i ciemności i nienawiść, która na tym wzra- 
sta i wstrząsające historie, jakie układają i opowiadają sobie— 
nic dziwnego, że są przerażeni sobą i nic dziwnego, że mają 
manię posłuszeństwa i obowiązku i nic dziwnego, że od czasu 
do czasu rozsadzają kocioł, aby przekonać samych siebie jacy 
są silni i pozbvć się zmory. Wtedy reszta nas musi zabijać się, 
aby wepchnąć ich tam z powrotem, i wtedy, jeśli nie zasypia- 
ja płacząc, biedne małe Hansel i Gretel, spiskuią z naszymi 
niedawnymi aliantami. Nie mam na myśli ciebie, Adrian... 
I jakie to wszystko nudne — dodał, uśmiechając się. — Po- 
czekajcie, pewnego dnia zanudzą nas na śmietć. 
Pułkownik zatrzymał się znowu p:zed lustrem, po drodze 
do drzwi: 
— Nie martw się. Bóg zawsze zbawi Francję. 


Oczy Aubraca zamigotały: 

— Czy spodziewa się pan, pułkowniku, że zrobi to samo 
dla Anglii? 

Maulnier odpowiedział z chłodną grzecznością: 

— Anglicy zwykli dawać sobie radę sami, stało się to ich 
zwyczajem. i 

Wyszedł. Long spojrzał za nim rozbawiony, ale gdy obró- 
cił się wyczekująco do Aubraca — grzeczna niechęć Maulniera 
do Anglików była stałym tematem dowcipów — został zmto- 
żony przez wpół ironiczny, wpół badawczy wyraz twarzy ma- 
jora. Milczenie trwałe dłuższą chwilę, a potem Aubrac powie- 
dział powoli, obojętnie: 

— Zastanawiałem się czy jesteś szczęśliwy ? 


— Zupełnie. 

Aubrac spojrzał na niego: 

— Umiesz się zabawić? ` 
— Co chcesz prżez to powiedzieć? — przyjacielski ton 


Anglika zniweczył efekt jego powiedzenia. 

Aubrac uśmiechnął się szybko. Jego uśmiech, zbyt prędki, 
mógł być wzięty za grymas. 
— Bardzo cię lubię, Adrian — specjalnie twój zwyczaj 
pisania wierszy na odwrocie moich spisów bielizny do nrania. 
Niezłe. Twoje $redniówki są czarujące. — Wyciągnął kawa- 
łek papieru. | 

Chowając go do kieszeni, Long powiedział: 
* kę Dziękuję... Czy nie zauważyłeś przecinka w  drueiej 
inii? 

— Jesteś diabelnie młody. Dlaczego nie wrócisz do do- 
mu i nie zaczniesz żyć? 

— Mam dwadzieścia sześć lat. Trochę za późno, żeby za- 
czynać. 

-— Byłeś sześć lat w wojsku. Tylko Anglik może Lyć jes? 
cze tak — mam nadzieję, że to nie jest obrazliwe — tak nic 


winny. 
.— Ty i ja prowadałliśmy różne wojny. 
— Prawda 


Zapadła cisza. Aubrac patrzył przed siebie. W oczach je- 
go nie było śladu złośliwej ironii—tylko po prostu zmęczenie. 
Long czekał, a w końcu powiedział serdecznie: 

— Powiedz, co chcesz powiedzieć. t 

— Ta Niemka, to jedno — powiedział Aubrac cicho i po- 
woli. — Nie cenię ich bardzo, są zbyt podobne do oficjalne- 
go podręcznika cnót kobiecych. Ale ze wzgledu na ciebie, gdy- 
byś się zakochał w jednej z nich, zrobiłbym, co bym mógł... 
Ale młoda Francuska, która mogła wyjść za Niemca w chwili, 
gdy nie wolno — wiem co mówię — inne francuskie dziew= 
częta... Niewybaczalny brak gustu, nawet nie — zły gust... 
Na pewno by ci się to nie podobało, gdyby była zamieszana 
w jakaś stosunkowo mniejszą zbrodnię „morderstwo, albo zbo- 
czenie seksualne. 

— Czy wierzysz w konieczność karania młodej kobiety 
przez całe życie za błąd, który zemścił się tylko na niei? — po- 
wiedział łagodnie Long. — Ona cierpia'a',ale nikt inny. 

"Gorycz skurczyła zapadła twarz Aubraca: 

— Błąd... Przypuśćmy, że jest Angielką, a nie Francuską, 
To łatwo przebaczać na odległość. Przypuśćmy, że pamietasz 
dobrze jakąś dziewczynę, blada, podłużną twarz i dłucie w!o- 
sy „a następnym razem, gdy słyszysz o niej, dowiadujesz sie, 
że zameczono ia na śmierć, bo podniosła kawałek szn'ra od 
angielskiego spadochronu i zrobiła z niego pasek... Co? 


ra: 


Młody Anglik potrząsnął olowa z wesołym uproren: 


— Nie mogę sobie wyobrazić Marie inaczej, niż iako 
Francuske. 

— Och, mój Boże, cóż ty wiesz o Francuskach? owie- 
dział Aubrsc z rozpaczą i drwiną. 
| uż Gg intelirentne iira aa NAT i kota 
biety widziałyby siebie w postaci bobater': 
te dch rzce sa trochę zbyt króśkie ale rec vehit oaet "qe 
daia sie przy porównaniu zbyt -dloo' y- 
ciu, nie uświadamiaiac sobie tego, nie znają miłości włassej 
i mają bardzo niewiele próżności 

(d c n.) 


